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OmłzaJ przyniesie korzyść Państwu i wsi
Zakusy spekulantów będą udaremnione

Pamiętamy jeszcze dobrze harce speku­
lantów po pierwszych powojennych zbio­
rach w roku 1946.

Nad wielkim pobojowiskiem, jakim by­
ła Polska, słychać było wówczas przeraźli­
we krakanie jeszcze wtedy bardzo licznych 
reakcyjnych kruków.

Kiedy wbrew temu krakaniu żniwa 1946 
roku wypadły, jak na ówczesne warunki, 
nieźle, spekulanci natychmiast wyciągnęli 
łapy po plony pracy chłopa i  robotnika.

Wywołano sztuczną panikę i  ceny zbo­
ża w wielu okolicach kraju spadły poniżej 
400 zł., a nawet do 300  zł.

Chłop drobny i średni, najczęściej wy­
niszczony, pozbawiony żywego i  martwego 
Inwentarza, potrzebował pieniędzy na za­
kup najpotrzebniejszych rzeczy i  wiózł ziar­
no na targ.

Nie było jeszcze wtedy handlu pań­
stwowego, a handel spółdzielczy był w po­
ważnej części zarażony spekulacją, pozo­
stając w rękach bogaczy wiejskich, nie- 

. rzadko tych samych ludzi, którzy nauczyli 
się drzeć skórę z chłopa na zlecenie i  pod 
opieką okupanta. Rezultat tego stanu rze­
czy był łatwy do przewidzenia. Spekulacja 
podyktowała chłopu ceny niebywale niskie 
na zboże, a niebywale wysokie na towary 
przemysłowe.

Między miasto i  wieś, między przemysł 
i rolnictwo, między robotnika i chłopa 
wślizgnął się handlarz i  zagarnął znaczną 
część plonów pracy jednego i  drugiego.

Przyszła surowa zima 1947 r., część 
ozimin wymarzła i  na przedwiośniu speku­
lacja znowu zagrała. I tym razem krakanie 
reakcji o niechybnym głodzie odegrało 
swoją rolę. Ceny zboża skoczyły tu i  ow­
dzie aż do 7 .000 zł. za kwintal. Drobny, a 
nawet średni chłop, nie miał już zboża. 
Zboże było u spekulantów i  bogatszych 
chłopów i ci właśnie podzielili się zyskiem,, 
podzielili się tym, co zlupili z biednego i 
średniego.

Drobny chłop w okresie b. niskich cen 
chciał ratować się hodowlą i  część zboża 
spasł. To samo robiono w średnich gospoś 
darstwach, wobec tego, że wroga propa­
ganda zapewniała, iż na wiosnę za pienią­
dze nic nie będzie można dostać. Cóż zro­
biła w tej sytuacji spekulacja, Z kolei spo­
wodowała olbrzymi spadek cen żywca i 
chłop znów tracił. Dopiero znaczne zaku­
py żywca, poczynione przez państwo — 
przez państwowy i  spółdzielczy przemysł 
Przetworów mięsnych, który w międzycza­
sy  zdołano odbudo wać i  uruchomić, popra­
w y  sytuację. Z drugiej strony zakupy zbo- 
Za zagranicą pozwoliły zaopatrzyć miasta 
w chleb i zmusiły spekulantów i bogaczy, 
którzy mieli zapasy ziarna do obniżenia je­
go ceny, co ułatwiło drobnym i średnim 
rolnikom zaopatrzenie się w chleb i  mate­
riał siewny.

Są jeszcze na wsi ludzie, którzy nie ro­
zumieją, jakim to sposobem nie tylko han­
dlarze, ale i bogatsi chłopi mogą się boga­
t e  kosztem mało i  średniorolnych. To, co- 
Srr>y powyżej opisali, wyjaśnia chyba do­
statecznie tę sprawę.

W roku 1946, kiedy nasze państwo lu­
dowe było jeszcze bardzo młode, kiedy 
trudności powojenne były jeszcze olbrzy- 
tttje, a nade wszystko, kiedy wstecznictwo 
tntało jeszcze dużo do gadania, było możli­
we powtórzenie starych sposobów bogacę- 
£la się kosztem mało i  średniorolnych. 
Starych — bo stosowanych stale przed woj-

Bywało przecież przed wojną że po żni­
nach żyto kosztowało i  10 zł. za metr. Ob- 
Szarniczo-kapitalistyczne ówczesne pań­
stwo wspomagało wtedy obszarników, pła- 
c§c im premie wywozowe. Obszarnicze 
zboże sprzedawano zagranicą po niskich 
fenach, ale do tych cen państwo obszami- 
^ rti dopłacało — dopłacało z podatków i 
Procentów, płaconych przez chłopów, któ­

rzy siedzieli po uszy w długach, bo np. ku­
powali ziemię z parcelacji, kiedy cena za 
metr żyta sięgała 40 — 50 zł,, a spłacali 
ją wtedy, gdy cena wynosiła 17 zł.

Dlaczego dziś przypominamy te spra­
wy? Oto spekulacja, handlarze i  bogacze, 
jak zawsze stanowiący trzon reakcji, znów 
dają znać o sobie, znów usiłują wykorzy­
stać dla siebie tegoroczne obfite zbiory i  
powtórzyć sposoby, stosowane przed woj­
ną i  w latach 1946/47.

Trzeba, żebyśmy znali ich zamiary i  u- 
daremnili je. Dziś, kiedy nasze państwo 
ludowe jest w nieporównanie lepszej sy­
tuacji, kiedy nasza władza ludowa jest sil­
niejsza i sprawniejsza, a natomiast wstecz­
nictwo jest znacznie słabsze, zadanie to po­
trafimy napewno wykonać.

Tegoroczne urodzaje, zwłaszcza czte­
rech zbóż podstawowych, kładą raz na za­
wsze kres naszym dotychczasowym niedo­
borom.

Polska może już odtąd wyżywić się sa­
ma, a nawet innym" pomóc. Nie ma więcej 
mowy o sprowadzaniu jakiegokolwiek ziar­
na z zagranicy za nasze pieniądze, za któ­
re moglibyśmy zakupić to, czego nam nie- 
staje. A  braki są przecież duże.

Potrzęba nam, aby się przyodziać, ba­
wełny, pbtrzeba nam wciąż jeszcze skór. 
Musimy sprowadzać z zagranicy ropę naf­
tową, metale kolorowe, np. miedź, mate­
riał zarodowy dla odbudowy pogłowia itp. 
Potrzebne nam są maszyny, pozwalające 
wytwarzać inne maszyny i  produkty, bez 
których nasz kraj nie będzie mógł szybko 
odbudowywać się i  dźwigać na co raz to 
wyższy poziom. W tych warunkach milio­
ny, wydawane w ubiegłych powojennych 
latach, łącznie z ostatnim rokiem, na zakup 
chleba, który możemy naszą pracą wydo­
być z płodów własnej ziemi, stanowiły dla 
nas olbrzymią stratę.

Otóż tych strat więcej już nie będzie. 
Dokonane już próbne omłoty tegorocznych 
zbiorów pozwalają z całą pewnością ogło­
sić radosną nowinę, że w Polsce dla wszyst­
kich chleba starczy i  to do sytości.

Złożyło się na to wiele przyczyn. Z nich 
na pierwszym miejscu wymienić trzeba 
wysiłek chłopów, wsparty skutecznie przez 
nasze państwo ludowe, w kierunku zwięk­
szenia plonów i  likwidacji odłogów. Po la­
tach suszy przyszedł wreszcie dobry rok i 
to również dopomogło nam do szybszego

dźwignięcia naszej wytwórczości rolniczej.
W tej sytuacji wrogie elementy podjęły 

nową próbę zagarnięcia zysków kosztem 
drobnych i  średnich chłopów, kosztem ro­
botników, kosztem Polski Ludowej.

Wstecznictwu chodzi o dwie rzeczy. 
Chodzi, jak zawsze, o wzbogacenie się ko­
sztem _ świata pracy na wsi i  w mieście. 
Chodzi o poderwanie wiary chłopa w ce­
lowość wysiłków w walce o jaknajwyższe 
plony. Na rynku pojawili się spekulanci, 
skupujący zboże po cenach niższych od 
tych, które zostały_ wyznaczone przez pań­
stwo. Jednocześnie zaczyna się przebąki­
wać o „klęsce urodzaju'. Spekulacja chce 
znów wywołać niepokój wśród drobnych 
rolników. Chce wykorzystać nieświado­
mość wielu z nich „zapośredniczyć" mię­
dzy chłopem a handlem państwowym i 
spółdzielczym, kupując od chłopa po ce­
nach niższych od wyznaczonych przez pań­
stwo i  odstępując spółdzielczości i  państwu 
po cenach państwowych.

Państwo już przedsięwzięło środki dla 
obrony interesów chłopa. Chodzi teraz o 
to, aby sami chłopi dopilnowali właściwe­
go stosowania tych środków.

Środki, zastosowane przez państwo, są 
następujące:

1) Wyznaczono cenę, po której zakupu­
ją zboża placówki spółdzielcze i  placówki 
Państwowej Centrali Handlowej. Cena ta 
różni się od zeszłorocznej bardzo nieznacz­
nie. Za metr żyta płaci się 2.050 zł., wo­
bec 2.200 zł. w roku ubiegłym; za metr 
pszenicy — 3.200 zł., wobec zeszłorocz­
nych 3.300 zł.

2) Placówki spółdzielcze i  P. C  H. zo­
stały znacznie pomnożone, dzięki rozbudo­
wie handlu państwowego i  nowej organi­
zacji spółdzielczości. Placówki te kupują 
drobne ilości ziarna, tak, że mało i  średnio­
rolni nie muszą uciekać się do pomocy kup­
ca, który, dawniej skupując zboże w małych 
ilościach, dostarczał je następnie hurtem 
do Państwowych Zakładów Zbożowych.

Kupiec - pośrednik, zagarniający część 
dorobku chłopa, staje się w ten sposób 
zbędny. Oto jedna z poważnych korzyści 
rozbudowy detalicznego handlu państwo­
wego (P. C. H.) i  nowej organizacji spół­
dzielczości.

3) Już obecnie, kiedy jeszcze bardzo ma­
ło wymlócono, a na młóckę rolnik nie ma 
jeszcze czasu, przeznaczono na zakup zbo-

Prezjjdent Rzeczypospolitej Polskiej Obym« t tl 
Boles ław  B ieru t  nadesłał do naszego Stronnictwa 
własnoręcznie napisany list, którego treść poniżej poda­
jemy do wiadomości wszystkim członkom

PREZYDENT Warszawa, dn. 26 lipca 1948 r.
Rzeczypospolitej Polskiej

PREZYDIUM IV , K, W.
Polskiego Stronnictwa Ludowego

w miejscu

Dztgkufg serdecznie Prezydium Na­
czelnego Komitetu Wyk. i członkom Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego za tgcze- 
nla, nadesłane ml z okazji dnia Imienin

H  Bolesław Bierut

ża 1.565 milionów zł., czyli z górą V/z mi­
liarda.

4) Termin zwrotu pożyczki w mące i 
otrębach z akcji przednówkowej wyzna­
czono za parę miesięcy.

To są środki bardzo poważne i  skutecz­
ne w wailce ze spekulacją kosztem drobne­
go i  średniego chłopa.

Chodzi teraz o to, aby chłopi sami do­
pilnowali właściwego zastosowania tych 
środków. Chodzi o to, aby gminne i  po­
wiatowe placówki spółdzielcze Z. S. Lh., 
które winny być prowadzone i  kontrolowa­
ne przez tych, którzy są najwięcej zainte­
resowani, to znaczy mało i  średniorolnych, 
Uczciwie i  sprężyście wykonywały swoje 
zadania. Chodzi wreszcie o to, aby wykry­
wać, demaskować i bezlitośnie karać wszel­
kie próby nadużyć.

Jest cena, są kredyty, jest społeczny 
aparat skupu, są magazyny i  jest transport 
Chodzi teraz o to, aby żaden z tych czyn­
ników nie zawiódł.

+•
Oprócz wyżej podanych środków, które 

już dziś wszystkie działają, należy zabiegać 
o Jaknajbardziej celowe spożytkowanie 
zbiorów, zarówno z dziedzinie spożycia, 
jak i  w dziedzinie wytwórczości1. Na zwięk­
szenie spożycia wpłynie niewątpliwie znie­
sienie ograniczeń co do procentowości 
przemiału. Da to również większą ilość 
pasz treściwych — otrąb, które powinny 
być spożytkowane na zwiększenie produk­
cji hodowlanej, szybszą odbudowę pogło­
wia, Zwiększenie mleczności krów i  rozwój 
racjonalnej gospodarki drobiowej.

Należy pamiętać, że zboże jest cennym 
surowcem, Którego raczej nie należy wy­
wozić, lecz przerabiać w kraju na produk­
ty, które można zawsze korzystniej zbyć. 
Naszym zbożem nie powinno się odbudo­
wywać pogłowia w innych krajach, które 
nas mogą wyprzeć z rynków mięsnych za­
granicą, natomiast powinna się rozwijać 
nasza własna hodowla i to we wszystkich 
dziedzinach- Obfitość pasz wysuwa postu­
lat importu materiału zarodowego. Wiemy 
przecież, że hodowla jest jednym z najważ­
niejszych czynników podniesienia opłacal­
ności właśnie drobnych i średnich gospo­
darstw. Akcja kontraktowania żywca zy­
skuje w tych warunkach możliwość znacz­
nego rozwinięcia. Są to zadania, dla któ­
rych mamy dobrze pomyślany aparat w po­
staci Spółdzielczej Centrali Mięsnej i  pań­
stwowego i  spółdzielczego przemysłu prze­
tworów mięsnych. W  rezultacie tej akcji 
winien wzrosnąć nasz wywóz.

Trudno w jednym artykule omówić 
wszystkie możliwości, które stawiają przed 
nami pomyślne zbiory tegoroczne. Do te­
matu tego będziemy jeszcze nie raz wra­
cali, podkreślając dodatnie osiągnięcia, kry­
tykując błędy i nadużycia, wreszcie wysu­
wając projekty i  nowe wnioski, To, co już 
dotychczas zostało zrobione, wskazuje na 
fakt, że ustrój gospodarczy demokracji lu­
dowej i władza w rękach mas pracujących 
dostatecznie gwarantują wykorzystanie uro­
dzaju dla wzrostu ogólnego dobrobytu.

W  tym ustroju i  przy tej władzy nie jest 
do pomyślenia dziwaczny, sprzeczny ze 
zdrowym rozsądkiem, stan rzeczy, przy któ­
rym urodzaj może stać się klęską dla chło­
pa. W tym ustroju i przy tej władzy uro­
dzaj jest podstawą dobrobytu, a hasło wal­
ki o plony jest i zawsze pozostanie hasłem 
naczelnym. Byle tylko czujnie śledzić i 
bezwzględnie odpychać brudne łapy spe­
kulantów, wyciągające się po dorobek lu­
dzi pracy.

Pierwszy po wojnie rok urodzaju daje 
naszej gospodarce narodowej długi oddech, 
przyśpieszy marsz Polski Ludowej do do­
brobytu i  da wsi podnietę do nowych suk­
cesów w walce o co raz wyższe i cenniej­
sze plony.
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UBEZPIECZENIA RZECZOWE
W życiu codzienym wiele nieporozu­

mień wywołuję sprawy ubezpieczeniowe. 
Interesant, który chce załatwić jakąś spra­
wę, nie zawsze wie, gdzie i  do jakiego 
urzędu winien się z nią zwrócić. Stąd też 
często podanie skierowane zostaje do nie­
właściwego urzędu, co powoduje niepo- 

' trzebną zwłokę w załatwieniu słusznego 
nieraz żądania.

W zakresie ubezpieczeń należy wyróż­
nić trzy główne instytucje prowadzące cał­
kiem inne sprawy. Są to: Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych, Państwowy Zakład 
Emerytalny i Powszechny Zakład Ubez­
pieczeń Wzajemnych. Istnieje co prawda 
Towarzystwo Reasekuracyjne „Warta", 
ale o mniejszym zasięgu i innego rodzaju 
spraw.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych spra­
wuje ogólna opiekę nad powszechnym 
ubezpieczeniem społecznym. Jego pierw­
szą jakgdyby instancją są Ubezpieczalnie 
Społeczne, do których kompetencji nale­
ży udzielanie ubezpieczonym wszelkich 
świadczeń chorobowych (opieka lekarska, 
domowa i szpitalna, zasiłki chorobowe, 
połogowe, pogrzebowe itp.). Ubezpieczal­
nie Społeczne przyjmują również podania 
o świadczenia emerytalne (inwalidzkie, 
wdowie, sieroce), zaś przyznane renty 
wypłaca Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych, który prócz tego sprawuje ogólny 
nadzór nad działalnością Ubezpieczalni. 
(Poza centralą w Warszawie posiada ~ 
oddziały w Poznaniu, Krakowie, Łodzi, 
Chorzowie, Gdańsku i Wrocławiu).

Państwowy Zakład Emerytalny przy­
znaje emerytury tym urzędnikom pań­
stwowym, których stosunek służbowy 
uregulowany jest, nie przez umowę, lecz 
przez nominację, nie podlegają oni bo­
wiem powszechnemu ubezpieczeniu eme­
rytalnemu w ZUS.

Ubezpieczalnia Społeczna na wsi w nie­
wielkim tylko zakresie zdobyła sobie pra­
wo obywatelstwa. Całe zespoły zagad­
nień czekają jeszcze na uregulowanie. Na­
tomiast znane są na wsi ubezpieczenia 
rzeczowe, w szczególności t. zw. „ogniów- 
k i"  — ubezpieczenia od ognia. Prowadzi 
je na terenie całego kraju Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych (w skró­
cie PZUW).

PZUW prowadzi następujące działy:
1) Przymusowe ubezpieczenia rzeczo­

we. Na terenie Polski w tym dziale istnie­
ją dotychczas tylko przymusowe ubezpie­

czenia od ognia. Przymus ubezpieczenia 
dotyczy tylko budowli, nie obejmuje zaś 
ruchomości i  inwentarza.

2) umowne ubezpieczenia rzeczowe 
(ubezpieczenie ruchomości od ognia, ubez­
pieczenie zwierząt, od gradobicia itp.).

3) Umowne ubezpieczenia osobowe 
(np. ubezpieczenia na życie).

PRZYMUSOWE UBEZPIECZENIE 
OD OGNIA

Wszystkie budowle położone na terenie 
Rzeczypospolitej, z wyjątkiem budowli 
przeznaczonych na rozbiórkę lub o cha­
rakterze tymczasowym, oraz  ̂ budowli 
opuszczonych przez właścicieli i nieużyt- 
kowanych, podlegają ubezpieczeniu w 
PZUW. Każdą nowowzniesioną budowlę 
należy zgłosić w urzędzie gminnym lub 
u inspektora powiatowego PZUW w cią­
gu miesiąca od jej ukończenia. Termin 
zgłoszenia jest ważny z tego względu, że 
PZUW odpowiada za ewentualną szkodę 
już od godz. 12 następnego dnia po zgło­
szeniu.

Ważne również jest oszacowanie bu­
dowli, gdyż od wysokości sumy na jaką 
opiewa oszacowanie, zależy _ wysokość 
składek, z jednej strony, z drugiej zaś wy­
sokość odszkodowania w razie pożaru. 
Oszocowania dokonuje urzędnik PZUW. 
Właściciel budowli może się jednak nie 
zgodzić na to oszacowanie. Winien on 
wtedy w terminie jednego miesiąca od 
chwili otrzymania dowodu ubezpieczenia 
wnieść sprzeciw do inspektora powiato­
wego PZUW, podając w nim jednocześ­
nie sumę własnego szacunku. Jeżeli in­
spektor powiatowy w ciągu dwóch tygod­
ni od otrzymania sprzeciwu nie wyśle od­
powiedzi odmownej, uważa się sumę po­
daną w sprzeciwie za przyjętą- Jeśli zaś 
inspektor powiatowy się sprzeciwi, można 
w terminie dwóch tygodni od otrzymania 
tej odpowiedzi żądać ustalenia sumy osza­
cowania przez komisję szacunkową. Osza­
cowanie budowli je s t bezpłatne, chyba, 
że żąda tego właściciel. < / .

PZUW dokonywało po wojnie rewizji 
oszacowań przedwojennych (na niektó­
rych terenach). Dużą rolę grają tu jednak 
nadal oszacowania przedwojenne, już 
z tego względu, że są one nadal pod­
stawą do obliczania oszacowań powojen­
nych^ Na rok 1947 podwyższono dla go­
spodarstw sumy ubezpieczenia 50 krot­
nie biorąc za podstawę wartość z 1939 r.

Obecnie zaś obowiązują normy ustalone 
zarządzeniem Ministra Skarbu. Zmiany te 
dotyczą specjalnie wsi. Mianowicie, sumy 
ubezpieczenia budowli, położonej na wsi 
oraz budowli położonych w mieście ale 
związanych z gospodarstwem rolnym zo­
stały podwyższone stokrotnie w stosunku 
do oszacowania przedwojennego. Jedynie 
na terenie województw: poznańskiego, 
pomorskiego i  śląskiego oraz na terenie 
Ziem Odzyskanych podwyższono je 80- 
krotnie (tłumaczy się to faktem, że na 
tych terenach budowle wznoszone są 
przeważnie z materiału ogniotrwałego). 
Dla miast podwyższenie jest tylko 30 krot­
ne. Podwyższenie sum ubezpieczenia po­
ciąga za sobą od stycznia br. odpowiednią 
podwyżkę płaconych składek i  podwyżkę 
odszkodowań.

Oszo co wanie winno odpowiadać war­
tości budowy ustalonej na podstawie 
norm szacunkowych z uwzględnieniem 
cen materiałów budowlanych $ robociz­
ny, oraz stopnia zużycia budowli w chwi­
li oszacowania. Murów piwnicznych i fun­
damentów nie uwzględnia się, chyba, że 
chodzi o zamieszkałe sutereny. Nie ma 
przymusu ubezpieczenia przedmiotów ru­
chomych, ani urządzeń wewnętrznych 
młynów i  wiatraków. PZUW może jednak 
ubezpieczyć te przedmioty ¡na pisemne 
żądanie właściciela.

Wysokość składek ogłasza się na pod­
stawie taryf ogłaszanych w Monitorze 
Polskim. Składki płatne są w dwóch ra­
tach półrocznych: 1 rata w ciągu miesiąca 
kwietnia, a druga od 15 października do 
1 listopada każdego roku. .Urzędem przyj­
mującym składki jest urząd gminny.

PZUW może w granicach oznaczonych 
przez władzę nadzorczą umorzyć z urzę­
du lub na wniosek dłużnika w całości lub 
części zaległą składkę, wraz z dodatkami 
za zwlokę, jeśli powodem _ zaległości jest 
stwierdzone ubóstwo dłużnika.

W razie zajścia pożaru właściciel jest 
obowiązany zawiadomić o tym w termi­
nie 10 dni inspektora powiatowego PZUW 
lub urząd gminny. Nie wolno mu dokony­
wać zmian na miejscu wypadku, chyba 
że chodzi o zapobieżenie większej» szko­
dzie. Zaginione przedmioty w czasie po­
żaru (np, belki z uratowanej ściany, które 
skradziono), należy zgłosić na milicję. 
Niedbalstwo właściciela ma wpływ na 
wysokość odszkodowania.

PZUW odpowiada za szkodę wyrządzo­

ną w ubezpieczonej budowli przez pożsiy 
t. zn. za szkody bezpośrednie i  pośrednie 
wywołane działaniem ognia jak również 
za szkody wywołane gaszeniem pożar« 
lub ratowaniem mienia. F /U W  pokrywa 
także koszty ratowania ubezpieczonej bu­
dowli. Nie odpowiada natomiast za szko­
dy wynikłe z winy właściciela, oraz spo­
wodowane działaniami wojennymi.

Oszacowania szkody dokonuje PZUW« 
W zasadzie winien być przy tym obecny 
przedstawiciel gminy i  właściciel. Odszko­
dowanie ustala się według rzeczywistej 
szkody. Nie może ono przewyższać war­
tości oszacowania. PZUW zwraca rów­
nież niezbędne i udowodnione koszty ra­
towania. Nie mogą one również przekra­
czać łącznie z sumą odszkodowania su­
my ubezpieczenia, chyba, że ratowanie 
było skutkiem akcji zarządzonej prze« 
PZUW. W  braku zgody na wysokość od­
szkodowania właściciel budowli może żą­
dać oszacowania szkądly przez komisję 
składającą się z rzeczoznawcy wyznaczo­
nego przez właściciela, przedstawiciel* 
PZUW, oraz rozjemcy wyznaczonego 
przez obie strony, lub w braku zgody wy­
znaczonego przez przewodniczącego Po w. 
Rady Narodowej lub burmistrza. Gdy na­
tomiast PZUW odmawia odszkodowania 
właścicielowi w ogóle, pozostaje jedyni® 
droga sądowa, (roszczenie to przedawnia 
się w ciągu jednego roku).

PZUW wypłaca odszkodowanie wła­
ścicielowi budowli w ciągu miesiąca od 
daty otrzymania zawiadomienia o szko­
dzie, chyba, że władza sądowa lub proktł- 
ratorska prowadzi dochodzenia w sprawi© 
przyczyny pożaru, a zachodzi podejrzenie,’ 
że pożar powstał z przyczyny uzasadnia­
jącej odmowę wypłaty odszkodowani*» 
Zależnie od okoliczności, odszkodowani© 
może być wypłacone od razu lub te* 
w ratach.

Jeżeli właściciel zalega ze składkami* 
PZUW ma prawo potrącić je w sumie od­
szkodowania, zaleganie zaś z zapłatą 
dwóch lub więcej półrocznych rat skład­
ki uprawnia PZUW do zmniejszenia od­
szkodowania (najwyżej o 25%).

Z przepisami obowiązującymi przy 
ubezpieczeniu od ognia należy się dobrze 
zapoznać, aby w razie nieszczęścia wy­
korzystać w pełni przysługujące upraw­
nienia. Ubezpieczenie istnieje bowiem p* 
to, aby zniszczona działaniem żywiołu 
jednostka mogła się podźwignąć ekono­
micznie.

WAYS ANTONI
Prezes PSL w Iłży

W życiu swoim widziałem dużo ludzi 
złych, ale nie przypuszczałem, żeby byli 
aż tacy, jakich spotkałem w obozie. Zda­
wało nam się — siedząc w więzieniu — że 
w Oświęcimiu spotkamy tylko dobrych lu­
dzi, którzy będąc sami nieszczęśliwymi 
zrozumieją cierpienia innych.

A  zresztą, będą to przecież Polacy, któ­
rzy cierpią tam za te same sprawy. Tak 
się nam zdawało, a było całkiem inaczej, 
gorzej, a nawet wstyd się przyznać, że tak 

p było, że Polacy dręczyli Polaków. Czyż­
by naprawdę człowiek mógł być w jedna­
kowym stopniu zły i  dobry, zależnie od 
Varunków, w jakićh się znajduje? A  gdzież 
wobec tego wykształcone uczucie i  to 
wszystko co nazywamy wychowaniem. 
Tam człowiek pokazał nagą duszę — mó­
wią niektórzy. Dobrze, ale dlaczego nie 
widzieliśmy tej nagiej duszy u innych na­
rodowości np. u Czechów, Francuzów, 
Rosjan. Przez trzy lata swojego pobytu 
w obozie koncentracyjnym nie widziałem, 
żeby więzień-Czech b ił i  maltretował 
więźnia Czecha. Nie widziałem też tego 
u Francuzów i  Rosjan. Widziałem nato­
miast, bardzo często u nas, u Polaków. 
Dlaczego wśród Polaków było dużo złych 
— nie wiem, ale chciałbym wiedzieć i dla­
tego to piszę — wstydząc się. Byli i do­
brzy — nawet bardzo dobrzy — ale było 
ich bardzo mało. Przez przewalające się 
chmury rzadko przeblyskały gwiazdy, by 
świecić w Oświęcimiu.

♦
Po przybyciu do obozu i po odbyciu sze­

regu udręczeń\ nareszcie przystąpiono do 
umundurowania nas w pasiaki. Robili 
to sami więźniowie, wśród nich dużo Po­

O  Æ iy c h  l u d z i a c h
(ka rík i x. ptamŜ ínSBítM)

laków. Kolega mój dostaje spodnie sięga­
jące mu do kolan. Prosi Polaka-więźnia 
o zamianę na inne —_ dłuższe. Koło nas 
nie ma ani jednego Niemca. W odpowie­
dzi dostaje kilka razy_ po twarzy. „Chole­
ro, za...any inteligencie". Wyszukano mu 
specjalnie małą bluzę, by nie mógł w ogó­
le włożyć i  przy pomocy kopnięcia ^popę­
dzono dalej. Staram się wytłumaczyć swo­
jego kolegę — otrzymuję tę samą porcję 
uderzeń i  takie same łachy. Tak ubrani na­
rażamy się dalej na szykany i bicia ze stro­
ny funkcyjnych więźniów. A  czyżby tego 
nie można uniknąć.

+

Mieszkam na bloku 18-a na sztabie 3.
Przyjął nas sztabowy Antek — podobno 
jakiś inteligent — sekwestrator z cywila. 
Stary więzień — dziwię się, że tak dobrze 
wygląda (paczek jeszcze nie było). Po kil­
ku dniach sprawa jego wyglądu wy­
jaśniła mi się. Rozdaje on jedzenie, ale 
zawsze mniej niż się należało. Dla siebie 
kilka, a nawet kilkanaście misek zupy. 
Wieczorem — kupiony więzień za miskę 
zupy — odgrzewa mu kiełbasę ukradzioną 
z naszych porcji, czyści buty, ściele łóż­
ko. Tak, za obdarowanie kogoś miską zu­
py, skradzionej innym, wymagało się dla 
siebie lokajskiej pracy.

Koło mnie ma łóżko młody chłopak — 
uczeń gimnazjalny z Warszawy. Jest nie- 
lubiany przez sztabowego Antka i  najbar­
dziej okradany. Dostaje najbardziej okro­
joną porcję chleba i  najmniejszą_ porcję 
zupy. Jest zawsze bardzo głodny i w no­

cy płacze. Śni mu się chleb, budzi się 
i znowu płacze.

Nie wystarczają słowa pocieszenia — 
młody żołądek domaga się jedzenia. Zwra­
ca się do sztabowego, lecz otrzymuje kop­
nięcia. Zdecydowałem się sam iść do Antka 
i prosić, by nie ujmował nic z porcji tego 
młodego człowieka.

Tłumaczę mu przez dłuższą chwilę, jak 
straszny głód przeżywa ten uczeń. Zdaje 
mi Się w pewnej chwili, że osiągnąłem 
swój cel, że zdołałem poruszyć serce szta­
bowego, który może takiego samego syna
zostawił w domu. „W y.....j do łóżka
skur.....nu'‘ odpowiedział Antek, zapisał 
mój numer i poszedł spać. Na drugi dzień, 
dzięki zabiegom Antka zostałem przenie­
siony na inną sztabę — na poddasze, 
gdzie nie było żadnego pieca i gdzie śnieg 
przez poduczone dachówki dowolnie sobie 
padał na łóżka. Wolno mi było zabrać ty l­
ko 1 koc — wiedziałem, że zginę za parę 
dni z głodu i z zimna. Nie zginąłem, wy­
ratowali mnie więźniowie znajomi — ci, 
którzy należeli do tej nielicznej grupki 
dobrych. Miody mój towarzysz ze sztuby 
Antka nie wytrzymał głodu i poszedł na 
druty. Oczekująca matka w Warszawie nie 
zobaczy go więcej. Sztabowego Antka 
zresztą wcale to nie interesowało.

+

Nawet, żal się Boże, ksiądz prałat ze 
Śląska, będąc na rewirze w roli _ flegera 
wali po gębie swoje chore owieczki chrze­

ścijańskie i  w ten sposób uczy icK pokory 
wobec narodu panów.

+
i

Któżby wyliczył tych wszystkich vor* 
arbeiterów, kapów, schreiberów, sztabo­
wych, fryzjerów, ba nawet szajsmajstrów# 
którzy starali się uwalniać z więzów do­
czesnego życia swoich towarzyszy •—4 
członków swojego własnego narodu. Tak« 
być bitym przez Polaka jest bardzo cięż­
ko, jest bardzo przykro i czuje się nie­
zmierny żal.

+

W czasie pracy poznaję młodego Rosja­
nina, aż z Wladywostoku.

Rozmawiamy, o ile warunki pozwolą* 
Rosjanin jest sprytny i  umie „organizo­
wać" buraki pastewne z przejeżdżających 
szosą wozów. Dzieli się zdobyczą ze mną» 
Gdy zażenowany nie bardzo, chętnie przyj" 
muję, robi mi wymówki, że my przeCjeZ 
koledzy — razem „rabotajem". Mój znajo­
my mieszka na innym bloku, ale codzie1}" 
nie rano przed apelem czeka na nta1® 
przed moim blokiem _ z „zakurką". Przez 
cały dzień zbierał niedopałki z papiero­
sów, by rano skręcić w papierze dwa i)a'  
pierosy — jeden dla mnie, jeden dla s,c" 
bie.

desz*Stoję wśród jesiennego wichru i 
;u, palę papierosa, skręconego w paP!®' 
e po cemencie, ale jest mi dobrze, je 
i  lepiej, bo czuję kolo siebie człowiek ' 
dry choć z dalekiego Władywostolctf J 
i niezmiernie bliski — jest moim przyj 
elem. »

Ways Antom
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Bunty Chłopskie w Lubelszczyźnie w I-e j połowie XVII w.
Wzmaga się ostatnio zainteresowanie 

ruchami chłopskimi zarówno w literaturze 
naukowej, jak i  publicystycznej. Zagad­
nienie to rzuca bowiem wiele nowego 
światła na dzieje warstwy chłopskiej, 
przez tyle wieków tak bardzo upośledzo­
nej, i tłumaczy do pewnego stopnia roz­
wój tego upośledzenia.

W Polsce nie było ruchów chłopskich 
na wielką skalę, tak jak na Zachodzie, 
niemniej lokalne ruchy były i  podłoże ich 
oraz przyczyny ilustruję fermenty w spra­
wach społecznych w warstwie chłopskiej. 
Dowodzę one, że chłop czasami zdawał 
sobie sprawę ze swojego położenia, my­
ślał „społecznie''. Na Zachodzie ruchy 
społeczne zabarwione były w dużym sto­
pniu problemami religijnymi, będącymi 
zasadniczym podłożem światopoglądowym 
myśli o charakterze socjalnym, w Polsce 
nie mamy poza sporadycznymi sympatia­
mi do Husytyzmu objawów ruchów o re­
ligijnym podłożu. Jeśli bunty lokalne wy­
buchają, maję one zawsze prawie, jak to 
w literaturze się stwierdza, przyczyny so­
cjalne. O religijnych problemach nie wie­
my nic, choć trudno sobie wyobrazić 
chłopa polskiego w dawnych czasach, 
podchodzącego do jakiejkolwiek kwestii 
bez tej podstawy.

O ruchach chłopskich na terenie Lu­
belszczyzny mamy najwięcej wiadomości 
do I-ej połowy XVI wieku. W  szczegól­
ności Archiwum Państwowe w Lublinie 
posiada odpowiednie materiały źródłowe.

W 1607 r. wybuchają bunty w Woli 
Tarnawskiej w Chełmskim. W 2-gim dzie­
siątku bunty te wybuchają w różnych 
stronach dzisiejszej Lubelszczyzny. W y­
liczmy je pokolei:

1) 1616 r. Bunt podmieszczan Radzy­
nia (suburbium Niżna Białka alias Kozi- 
rynek) przeciwko Andrzejowi i Mikołajo­
w i Mniszkom, właścicielom przedmieścia. 
Jak król stwierdza w mandacie z 14.VHI. 
1675 r. mieszczanie.

(Radzyń w XVII w. później miał na­
zwę Kozirynek). Skarżę się na przymu­
szanie ich do robót niezwyczajnych, za 
kary i  gwałty. Paweł Mniszek, starosta łu­
kowski i oskarżony wg. słów tego manda­
tu zabierał im domy i włóki. Król nakazu­
je naprawić krzywdy przedmieszczanom.

2) 1615 r. Urzędów. Skarga mieszczan 
urzędowych na starostę Rzeczyckiego, że 
pozwala na gwałty niejakim panom Wol­
skim, którzy grunt miejski urzędowski so­
bie przywłaszczają. Starosta miast bronić

mieszczan i dobra królewskiego, jak stwier­
dza skarga, grunty miejskie szlachcie roz­
daje, zabrania pasania w borach mieszcza­
nom, oraz nie wydaje im drzewa z tych 
borów.

3) 1616 r. Burmistrz i  rajcy miasta
Ostrowca występuję przeciwko Katarzy­
nie z Fulsztyna Maciejowskiej, kasztela­
nowej lubelskiej, o nieprawne ściąganie 
wbrew przywilejom królewskim czynszów 
i o gwałty na burmistrza i rajców (zamknię­
to ich w karcerze).

4) 1615 r. Włościanie z Dębowej Kło­
dy i Uhnina ze starostwa parczowskiego 
skarżą się do króla, na podstarościego 
Kopystyńskiego, dzierżawcę tych wsi, że 
nie dbając na dekreta królewskie zmusza 
pod władny c łf do niezwyczajnych robót. 
Tak było r. 1613 i 1614. Koni 30 i wołów 
6  pobrał tym poddanym i zagnał do swe­
go dworu.

5) 1617 r. Krzczonów, Piotrków, Chmiel. 
Wyraźny bunt włościan, którzy urządzili 
pierwszy strajk rolny. Woźny grodzki 
wraz z 2-ma z szlachty zeznaje, że widział 
„naprzód na folwarku Krzczonowskim tyl­
ko 1/3 część niwy żyta ozimego rozpo­
czętego, a dwie części niwy niepożętego. 
Na folwarku piotrkowskim większa część 
żyta ozimego niepożęta, ugory nieupraw- 
ne. Chłopi tak z Piotrkowa, jako i Chmie­
lą robót powinnych oddawać nie chcę, ale 
tylko co chcą, to robią... Król nakazuje 
chłopom, abyście buntów wszelakich po­
niechawszy, roboty powinno i wszystkie 
inne powinności oddawali pod srogim ka­
raniem.

6) O rozruchach agrarnych w Konop­
nicy pisałem już w rozprawie pod tym 
tytułem ogłoszonej w Rocznikach Dzie­
jów Spoi. Gosp. pod red. prof. Bujaka i 
prof. Putkowskiego (7.VI, Lwów 1937). 
Na tym miejscu zaznaczyć chcę kilka cha­
rakterystycznych szczegółów, no i podać 
w krótkim streszczeniu sam przebieg roz­
ruchów. W Polach 1615 i  1616 we wsi 
Konopnicy, należącej do miasta Lublina, 
z wydzierżawionej przez Jana Chmielew­
skiego, rajcę lubelskiego, wybuchły roz­
ruchy, gdyż dzierżawca pociągnął wło­
ścian do nadzwyczajnych ciężarów. Skar­
żę się poddani Konopnicy, że dzierżawca 
zmusza ich do robót w każdy dzień (cze­
go nie powinien) i „ciężarni" nadzwyczaj­
nymi cimięży, przez co maję wielkie szko­
dy tak w bydle, jako i w omieszkaniu ro­
bót swych, jeszcze nie dosyć na tym, la­
da kiedy służkowie jego przyszedłszy ra­

dia, brony, pługi, siekę i  inne niezwyczaj­
ne krzywdy podejmują.

Poddani Noyczik i  Przełęklik podali 
razy, jakie odnieśli Jan Jakiel, ledwie u- 
ciekl oknem, bo go chciano zabić. Matkę 
i  żonę jego potarmoszono tak, że ze stra­
chu w wielką chorobę wpadły. Jana Szo­
ta z domu jego własnego wziąwszy, do 
dworu przywiedli w łańcuchu i tu do gą­
siora wsadzili i  szyję mu chcieli uciąć. 
Jana Sęgola zaś, jak się skarży jego żona 
Anna w Lublinie w więzieniu od kilku­
nastu „niedziel" (tygodni) za „trzecimi 
drzwiami trzymali i  o którego zdrowiu

w tak ciężkim więzieniu i smrodzie, będąc 
głód i  zimno nieznośne cierpiąc wątpi".

N ic dziwnego zatem, że poddani bun­
towali się i szukali obrony w sądzie kró­
lewskim. Dużo wycierpieli, król wziął je­
dnak ich w obronę, nakazując zaniecha­
nia nadzwyczajnych ciężarów.

Z biegiem czasu tu, jak i wszędzie w 
całej Polsce los warstwy poddanych chło­
pów uległ pogorszeniu. Obrazki powyższe 
świadczą, że jednak nie odbyło się to bez 
oporu.

Prof. Dr Władysław Adamczyk

Opowieść o
Weronika Tropaczyńska-Ogarkowa, Ka­

zimierz Maj. „Ksiądz Piotr Ściegienny".
Opowieść sceniczna na tle wypadków po­
wstania chłopskiego 1844 roku. Zadedyko­
wana Jędrzejowi Cierniakowi. Okładka 
Michała Byliny. 1948. S. 123 i  2 nlb.

Tę poetycką wizję o Ściegiennym, opo­
wieść zamkniętą w proste, lecz piękne sło­
wo, autorzy przeznaczają do czytania 
w wybranych obrazach do grania w ochot­
niczych zespołach teatralnych na wsi 
i  w mieście.

Ściegienny nie tylko marzyciel i mistyk, 
czy apostoł wierzący w wielką sprawę wy­
zwolenia społecznego i politycznego chło­
pów przez burzące i twórcze jednocześnie 
słowo, ale i  Ściegienny realista, trafnie 
oceniający psychikę chłopską, człowiek, 
co zawód nauczyciela i wreszcie księdza 
wybrał, by. trafić do chłopskich dusz, przez 
bunt, rewolucję, powstanie chcący wypro­
wadzić chłopów z domu nędzy i niewoli 
społecznej i politycznej, wrogi wobec 
własnej i obcej szlachty, kleru i władców— 
przemówił z kart książki jak żywy.

Ściegiennym
Tchnie wiarę w moc własnych sił, 

w bratni szept miłującego serca. Wskaże 
drogę: z tęsknot za lepszym życiem iść 
przez naukę, przez gromady równych 
w zgodzie i  sprawiedliwości żyjące, przez 
poszanowanie człowieczego sumienia, 
przez myśl wolną i  wiarę we własne siły, 
przez wolność i niepodległy byt.

Kazimierz Maj w części wstępnej pt. 
„Ksiądz Ściegienny i jego spisek" daje syl­
wetkę Ściegiennego, pierwszego inteligen­
ta chłopskiego o rozbudzonej świadomości 
klasowej, który po skończeniu szkól praco­
wał zrazu w rodzinnej wsi, następnie jako 
nauczyciel prywatny, po wstąpieniu do za­
konu pijarów — w Opolu Lubelskim jako 
nauczyciel łaciny i języka francuskiego.

„Kto znal Jędrzeja Cierniaka i jego umi­
łowanie chłopskich, twórczych niewyzyska- 
nych sil’' zrozumie, dlaczego jemu zade­
dykowano tę książkę o księdzu rewolucjo­
niście: ,,..wiara Ściegiennego i wiara Cier­
niaka pochodziła z tego samego źródła, mi­
mo, że dzieliła ich przestrzeń lat kilkudzie­
sięciu" (str. 18).

tk.

K a ż d y  c z ł o n e k  PSL
p o w i n i e n  d b a ć  o r oz wó j  
swojego pisma i jednać nowych 
prenumeratorów
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Syn Z iem i
— Osiemdziesiąt pięć.
Martin wyciągnął zakrzywiony gwóźdź, napro- 

stowal go i wbił go znowu. Potem powiedział:
—  Należą do pana.

L I I
Dopiero wiele dni później uświadomił sobie, 

,w czym zbłądził. Bo teraz nagle zjawiło się znowu ży­
cie i  stawiało swoje wymagania.

Owego fatalnego dnia wiosennego, kiedy pędzony 
uczuciem zemsty przeciw Keenerowi, spotkał Hattie 
na podwórzu obejścia Lee’ów i  kiedy ona wyrwała go 
z czarnego nastroju, przeszedł z zaciśniętymi warga­
m i i  nie widzącymi oczyma mimo miłości. Gorejąc 
ambicją, wmówił w siebie, że jego pola, to jego prze­
znaczenie, a wszystko inne jest nieważne.

Teraz widział lepiej. W tych dniach spokoju, spad­
ła zasłona z jego oczu, a jego uczucia znowu obudziły 
się. Patrzył wstecz na minione miesiące i  uświadomił 
sobie, że stał się bezduszny i  twardy, jak maszyna, 
życie mściło się teraz. Często, gdy siedział z Szymo­
nem Lee, aby upozorować swoje częste wizyty w jego 
domu, spoglądał na Hattie w nadziei, że znowu dojrzy 
w je j oczach taki wyraz, jak wtedy, owego wiosenne­
go poopłudnia.

Ale napróżno szukał. Wydawało się, że Hattie 
straciła zainteresowanie dla wszystkiego, oprócz swo­
je j pracy. A  gdy przypadkowo zostali sami, byli obo­
je zakłopotani i. bezradni. Serdeczne koleżeństwo, któ­
re tak długo ich łączyło, minęło bezpowrotnie. Gdy 
raz usiłował stworzyć dawny nastrój, nie udało mu 
się to zupełnie, i  byli jeszcze bardziej zakłopotani niż 
pierwej.

Hattie spędzała przeważną część czasu w fabryce 
przynęt na pilnej pracy i zaczęła trochę staro wyglą­
dać. Czasem, gdy tak siedziała pochylona nad robotą, 
?czy je j nabierały boleśnie rozczarowanego wyrazu 
i wtedy ręce opadały bezczynnie i  patrzyła na brzozy 
na polanie. Czasem uśmiech wkradał się na Jej usta

wraz z wspomnieniem. Ale teraz była jesień i żaden 
rudzik nie wyśpiewywał swoich treli na wierzchołkach 
skąpanych w słońcu jodeł.

Raz Martin wszedł cicho do pracowni, gdy go zau­
ważyła, chciał się wykraść, aby nie wiedziała, że pa­
trzył na nią. Spojrzeli sobie w oczy, ale żadne z nich 
nie powiedziało słowa. A  potem ona podjęła swoją 
pracę, a on opuścił pokój.

Miał teraz powodzenie materialne. Co do tego nie 
było wątpliwości. Wprawdzie w przyszłości — czeka­
ły go jeszcze walki — bo kto jest przed nimi bezpiecz­
ny mając do czynienia z samą naturą? Rozczarowa­
nia, klęski, zniechęcenia, to wszystko czekało jako 
nieodzowny los rolnika, którego nagroda za pracę za­
leżna jest od żywiołów. Ale jego byt materialny był 
teraz zapewniony. Nie był już teraz właścicielem tere­
nu pełnego pni, miał farmę. Cokolwiek by przyszło, 
posucha, czy powódź, nieurodzaj, czy powodzenie, do­
bro czy zło — on miał farmę. Miał sto morgów, a nie­
długo będzie miał dwadzieścia razy tyle. Przed dwo­
ma laty śnił o tym i pytał siebie: czego człowiek mo­
że sobie jeszcze życzyć? — ale wtedy był młody — 
teraz jest sterany przejściami.

Pewnego dnia przyszedł Jud Hart i ciężko mu ja ­
koś było zacząć rozmowę, wreszcie wyksztusił w koń­
cu — czy byłoby ci bardzo nieprzyjemnie, gdybym cię 
prosił, abyś mi wypłacił?

— Wcale nie, Jud. Możesz dziś mieć wszystko, je ­
śli chcesz.

— No, w takim razie chciałbym pójść, jeśli ci to 
nie robi różnicy. Rozpiera mię tęsknota za Zachodem, 
gdzie czarny Jack Royle obala duże drzewa. W ostat­
nim czasie tak mnie to opadło.

Shorty Dewar także przyszedł i jego też znowu 
gnało w dal.

— Już dłużej teraz siedzę na jednym miejscu, ani­
żeli kiedykolwiek przed tym i  nie wiem na prawdę dla­
czego właściwie. Bo pan, naprawdę — to ktoś, u kogo 
musi się ciężko pracować. Przypuszczalnie, chciałem

tylko zobaczyć, jak pan w końcu poradzi sobie z Kee- 
nerem.

— Ja wcale tego nie zrobiłem, — powiedział Mar­
tin, — ktoś inny załatwił to za mnie.

— Dobrze, już dobrze, ale istnieją jeszcze inne 
środki, jak wysadzenie grobli w powietrze. Jednym 
z nich, jest być człowiekiem, dla którego przyjaciele 
ryzykują dożywotnie więzienie. Może wrócę na przy­
szłą wiosnę i poprowadzę panu traktor, ale teraz mu­
szę wędrować. Nie można wiecznie pracować, musi 
się także żyć, prawda ?

W piękny dzień pod koniec lata, jechał Martin, 
Jud i Shorty do pociągu poobiedniego. Shorty mówił, 
że ma wrażenie, jakby opuszczał więzienie, bo wie, że 
dłużej nie będzie pracował dla Martina. Rozmawiali 
długo, ale te rozmowy były daremne, bo w międzycza­
sie tak dobrze poznali się, że bezcelowe było ukrywa­
nie prawdziwych uczuć. Milczeli, gdy zbliżali się do 
stacji i odczuli ulgę, gdy zauważyli, że pociąg wkrót­
ce odchodzi.

Spokojnie ściskali sobie dłonie.
— Do widzenia Shorty! Do widzenia Jud!
— Do widzenia M arty! Do widzenia!
Ale gdy pociąg ruszył ku zachodowi, dwie posta­

cie, jedna duża, druga mała, stały bez ruchu na ty l­
nym pomoście i patrzyły na człowieka, którego spoj­
rzenia towarzyszyły im bez przerwy, dopóki nie znik­
li.

L I I I
Po tym rozstaniu pracował jeszcze parę dni w do­

mu, wypełnił strych trocinami, pozawieszał drzwi 
szturmowe i okna i przygotował wszystko na zimę. 
Ale jednego ranka, gdy chciał uruchomić traktor ben­
zynowy, aby pędzić nim tartak, nagłe przerwał, cisnął 
swoje narzędzia na podłogę i z podniesioną głową 
i  kanciastymi ramionami poszedł do osady Lee’ów, dc 
fabryki przynęt, wprost do Hattie.

— Proszę cię, wyjdź t r r  ;hę — rzucił. Muszę ci coś 
powiedzieć, a nie chciałbym tego tu zrobić.

— Marty, powiedziała znużona i przerwała na 
chwilę robotę — proszę, odejdź lepiej i zostaw mnie 
samą.

— Nie chcę, — upierał się, — nie mogę.
(Dokończenie powieści w następnym numerze).
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CO SŁYCHAC W  CAŁYM KRAJU
Wystama Ziem Odzyskanych

W.Z O. to wspaniały obraz dorobku Polski 
(wypowłedzl dziennikarzy zagranicznych)

Fakt otwarcia W ystawy ma olbrzymie 
znaczenie dla narodu polskiego.

Otwarta Wystawa, to obraz dziesię- 
ciowiekowych nadludzkich zmagań i 
wys'lków narodu polskiego z najwięk­
szym odwiecznym wrogiem germańskim. 
To sprawozdanie przed całym światem 
z imponującego dorobku, jaki osiągnął 
naród, po trzech latach twórczej i dyna­
micznej pracy. Ten tak imponujący do­
robek, zdołaliśmy osiągnąć jedynie pod 
Rządami demokracij ludowej. Gdzie do­
minującą rolę odgrywają masy robotni­
czo chłopskie.

Sprawozdanie to zadaje kłam wszy­
stkim podżegaczom wojehnym, którzy 
tw ierdzili — że Polska nifedy nie zdoła 
zagospodarować Zem  Zachodnich, a w 
miejsce kwitnącej krainy pozostawi pu­
stynię.

Dzisiaj świat zrmenił zdanie; czego 
dowodem są liczne wypowiedzi dzienni­
karzy zagranicznych, zwiedzających 
wystawę. Niektóre z nich poniżej przy­
taczamy.
Przedstawiciel Timesa, prezes związku 
Prasy Zagranicznej, Joel Cang dał w y­
raz wrażeniom swoim i swych kolegów 
w  przemówieniu wygłoszonym w czasie 
Konferencji Prasowej. „Pozwalam sobie 
podziękować w imieniu własnym oraz 
w imieniu kolegów z prasy zagranicznej 
—oświadczył Joel Cang — za zaprosze­
nie nas do Wrocławia oraz za serdeczną 
gościnność, z którą nas tu przyjęto.

Jesteśmy wdzięczni, że mogliśmy 
zwiedzić Wystawę jeszcze przed jej ot­
warciem. Dzięki temu będziemy mogli 
iuż informować naszych czytelników o 
wielkim wysiłku którego dokonoła Pol­
ska, a którego zwierciadłem jest tak do­
skonale opracowana artystycznie i gra­
ficznie Wystawa. Jestem przekonany, że 
to cośmy widzieli dzisiaj, reprezentuje 
nie tylko wysiłek polskich osadników na 
Ziemiach Odzyskanych, ale również jest 
dowodem ciężkiej, zdecydowanej pracy 
całego narodu polskiego, y

Z tych wspaniałych osiągnięć może 
być dumny cały naród polski“ . Najwięk­
sze wrażenie na p. Joel Congu wywarło 
pokojowe oblicze W ystawy. Na zakoń­
czenie p. Joel Cong złożył życzenia na­
rodowi polskiemu, aby dążył do tej 
wspaniałej przyzszłości, której symbo­
lem jest piękna stalowa iglica, górująca 
na wystawie, mówiąc: „pragniemy byś­
my mogli w  przyszłości podziwiać znowu 
wasze osiągnięcia tak, jak podziwialiśmy 
je dzisiaj“ .

Z podobnym uznaniem wyraziło się 
cały szereg innych dziennikarzy. Na 
szczególną uwagę zasługuje oświadcze­
nie popularnego felietonisty amerykań­
skiego Hoel Fielda, który po zwiedzeniu 
W ystawy, tak się wyraził: „Stwierdzić 
muszę obiektywnie, że jakkolwiek zwie­
dziłem wiele W ystaw między innymi w 
Nowym Jorku, Paryżu, Szwajcarii, Ud-, 
to żadna z nich nie może się równać z 
waszą wystawą.

Jak widzimy Wystawa cieszy się ol­
brzymią popularnością. Nic też dziwne­
go, że tysiące gości nie tylko z kraju, ale 
ale i z zagranicy odwiedza Wrocław.

Państwo aby udostępnić zapoznanie 
prastarych ziem słowiańskich, wprowa­
dziło cały szereg ulg. Ze względu na 
znaczenie historyczne i gospodarcze na­
szych Ziem Zachodnich — wszyscy po- 
winmśmy wykorzystać okazję i zwie­
dzić Wystawę, aby wyrobić sobie w ła­
ściwy sąd — o Odzyskanych Ziemiach 
i słusznej linii politycznej Rządu idącej w 
tym kierunku. A nie oddawać się ślepo 
fałszywym podszeptom reakcyjnych i fa­
szystowskich służalców.

Każdy zwiedzający wystawę otrzymu­
je 50 procent zniżki. Bilet zaś jest ważny 
na trzy dni.

Składajcie ofiary na
Chłopskie Towarzystwo 

Przyjaciół Dzieci

W  celu zapoznania wyjeżdżających na 
Wystawę, z warunkami poniżej podaje­
my szczegółowe informacje.

WAŻNE DLA ZWIEDZAJĄCYCH WZO

Wszyscy zwiedzający Wystawę otrzy­
mują 50 procent zniżki, na przejazd ko­
leją; tak indywidualnie .¡..¿c i zuiorowo. 
Jedynie dla zorganizowanych grup po­
nad 500 osób udzielane jest 66 procent 
zniżki, lecz przejazd odbywa się w po­
ciągach dodatkowych, zestawionych z 
wagonów towarowych krytych i z miej­
scami do siedzenia. Jadący na Wystawę 
wykupują bilet normalny. Po przyjaź­
dzie, należy pamiętać, aby biletów kole­
jowych nie oddawać przy wyjściu z 
dworca, lecz zachować i na Wystawie 
odstemplować stemplem Dyrekcji Wysta­
w y oraz datownikiem kolejowym „O r- 
oisu“ . B ilety te upoważniają do bezpłat­
nego powrotu do tej stacji, z której bilet 
został wykupiony.

Wszystkie wycieczki zbiorowe należy 
Kierować przez „Orbis“  zawiadamiając 
przynajmniej ną dwa tygodnie przed ter­
minem wyjazdu najbliższą placówkę. 
Dla tych wszystkich, którzy wyjeżdża­
ją przez „Orbis“  wszelkie formalności 
załatwia miejscowe biuro. Uczestnik na 
miejscu już otrzymuje: karty wstępu, 
wyżywienia i zakwaterowania. W  celu 
udogodnienia wyjazdu, „Orbis“  w  poro­
zumieniu z Ministerstwem Komunikacji, 
zorganizował szereg pociągów, dodatko­
wych.

BILETY WSTĘPU NA WYSTAWĘ Z-O.

Bilety wstępu na Wystawę Ziem Od­
zyskanych może nabyć każdy, w pla­
cówkach „Orbisu“ , K.K-O. (Komunalnych 
Kas Oszczędności) w całej Polsce oraz 
przy wejściu na Wystawę w jednej z sze­
regu kas tam umieszczonych.

Ceny biletów są następujące:
Bilet normalny zł 200

„  dla czł. zw. zawodowych zł 150
„  » wycieczek zbiorowych zł 100
„  „  „  szkolnych zł 50

> DŻINY ZWIEDZANIA 
WYSTAWY Z. O.

Od dnia 22 bm. Wystawa jest otwarta 
od godz. 8-ej rano do 8-ej wieczór, bez 
przerwy. Pawilor restauracyjny jest 
czynny do godz. 10-tej wieczór. We łe 
miasteczko jest czynne od 8-ej do 2< j- 
Dojazdy, z dworca Głównego tramwajem 
Nr 15., z dworca Nadodrze tramwajem Nr 
1., z Rynku tramwajem Nr 12.

CENY OBOWIĄZUJĄCE 
W  STOŁÓWKACH 

NA TERENIE MIASTA

Ustalono następujące ceny obowiązu­
jące w  stołówkach na terenie m. Wrocła­
wia w okresie trwania W ystawy Z. O-:

Śniadanie — 70 zł, obiad jedno-daniowy 
S0 zł, obiad trzech-daniowy 130 zł, kolac­
ja — 80 zł.

Na terenie W ystawy są zorganizowane 
punkty informacyjne, sanitarne oraz urzę­
dy pocztowe.

Punkty sanitarne są cztery. Główny 
punkt PCK znajduje się w Hali Ludowej. 
W  punkcie tym urzęduje stale lekarz. 
Punkt jest zaopatrzony w poczekalnię, sa­
lę operacyjną i ambulatorium, z pełnym 
wyposażeniem szpitalnym.

W  celu udostępnienia zwiedzającej pu­
bliczności rozrywek, na terenie W ystawy 
jest zorganizowany cały szereg wido­
wisk i występów artystyczno muzycz­
nych.

Obok imprez widowiskowych i koncer­
towych są czynne Muzea i W ystawy 
wrocławskie. One przyczyniają się do 
zapoznawania z dziełami sztuki plastycz­
nej i przeszłością Polski na Ziemiach Od­
zyskanych oraz dorobkiem naszej nauki.

Galeria obrazów z X V II I  i X IX  wieku 
zapoznaje zwiedzających z dziełami w iel­
kich malarzy polskich. Dzieje Wojska 
Polskiego ukazuje Muzeum Wojskov/e- 
Również w  dniu 31 lipca Ossolineum 
otwiera w gmachu przy ul- Szewskiej 37 
Wystawę rękopisów, starodruków, dyplo­
mów i wydawnictw oraz Wystawę 
.Dziejów języka polskiego na Śląsku“ .

\
B A R T N IK  JA N

i  meteorologia
Wieś Brzoza Stadnicka pow. Łańcut

W  naszej wiosce rozpoczęliśmy tegorocz- obiad, krótki odpoczynek w południe; pę- 
ne żniwa około 8 lipca. Pogoda nie sprzy- dzą ludzie w pole, wiążą w pocie czoła, są 
jała utrudniała pracę. Wykorzystywano w połowie pracy — a tu deszcz zalewa 
każdą chwilę bez deszczu. Skoszone lub wszystko. Co się wtedy nrzeż^wa — Czy- 
zżęte zboże strząsano i  przewracano na po- telnicy wiecie z własnego doświadczenia, 
mięci, _ aby przyspieszyć _ wysuszenie zwią Gd b roInik wiedział choć w przybli_ 
zame i poskładanie w podcopki. Przed 20 ¿eniu Q po odzie dzisiejs2ej> jutrzejszej; Po- 
hpca wszystko żyto (pszenicy uprawiamy ju,t,rzejszej _  „byłoby mu lekko na du­
mało) było w polkopkach, jednak mokre. szy i  Ościach”  -  j l k  to u nas mówią. Nie 

20 lipca była u nas piękna pogoda. Lu- denerwowałby się przelotnym deszczem, nie 
dzie, obawiając się dalszych deszczów, prze- upadał na duchu, że będzie lało 40 dni, bo 
suszali tego dnia mokre snopy, rozstawiali kiedyś była szarga... Nie wierzyłby niepo- 
je na słońcu kłosami do góry, a niektóre, ważnym przepowiedniom. Swoją pracę
bradziej „zabite“  deszczem, nawet rozwią 
zywali. Tak przesuszone zboże zaczęto wo 
zić do stodół. Niejeden nawoził i mokrego 
żyta. Posmutniał, bo 21 lipca byłą w dal­
szym ciągu piękna, słoneczna pogoda. 
W  tym dniu było dalsze suszenie pozosta­
łych półkopków i maswe zwożenie. Dziś 
wiemy, że ten pośpiech był niepotrzebny, 
bo później pogoda poprawiła się i  można

mógłby planować zgodnie z naukowymi 
przepowiedniami pogody.

W  „ Przewodniku Kółek Rolniczych" 
(N r 3, 1907 r.) jest art. pt. „Jaką mają war­
tość przepowiednie pogody” . Przytoczę 
wstęp tego artykułu z zachowaniem ówcze­
snej pisowni.

___ j __  r ____  s _ „W  państwie austryackiem zaprowadzo-
było bez dodatkowego uciążliwego suszenia no_w roku ubiegłym tak zwane przepowie- 
zwozić suche zboże do stodoły. dnie (prognozy) pogody. Rozsyła je z W ie-

Ale my w Brzozie Stad. nie wiemy, czy dnia centralne obserwatoryum astronomicz- 
pogoda poprawi się i kiedy to nastąpi. Do ne za pomocą telegrafu do urzędów poczto- 
nas nie dochodzą komunikaty meteorolo- wych .
giczne za pośrednictwem radia, a gazet do- W  roku 1948 ^powinno być lepiej pod 
ciera niewiele i  z opóźnieniem. , Utn względem niż w roku 1907.

Ludność naszej wioski jest biedna. Tych Sprawę dostarczania komunikatów mete- 
kóp, nawet w tym roku urodzaju, mamy orologicznych trzeba tak rozwiązać, by od- 
makf w porównaniu z wioskami bogatymi, ległe nawet wioski w czasie zbiorów otrzy- 
Ratujemy nasze zbiory przed zniszczeniem mywały je w porę za pośrednictwem radia, 
jak możemy i umiemy. Dokładamy wiele poczty lub przez urzędy gminne i gro- 
pracy, by nie uronić ani kłosa. madzkie.

Na wsi, zwłaszcza w okresie zbiorów, są
konjeczne prognozy (naukowe przepowie­
dnie) pogody, wówczas można by uniknąć 
strat, dodatkowej pracy oraz zaoszczędzić 
wiele nerwów. Każda chmura przerywa

Przypisck Redakcji: Czyżby wieś Brzoza 
Stadnicka nie posiadała ani jednego aparatu 
są komunikaty o przewidywanej pogodzie.
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k r e d y t y  s ie w n e

Ministerstwo Rolnictwa przyznało nowy 
kredyt siewny na zboże kwalifikowane 
w wysokości 5 milionów 750 tysięcy 
z czego 2 mil. 550 tysięcy na ziemie daw­
ne i 3 mil. 200  ty sięcy na Ziemie Odzy­
skane.

WYROBY LUDOWE ARTYKUŁEM 
EKSPORTOWYM

Amerykański liniowiec towarowy, „Mor- 
mocedown" po wyładowaniu większej par­
tii drobnicy oraz 3-277 w orko w paczek 
amerykańskich, załadował w Gdyni do St. 
Zjednoczonych 531 ton drobnicy, na któr^ 
się składały wyroby koszykarskie, laski 
góralskie, wzory polskich wyrobów porce­
lanowych i fajansowych oraz ozdoby cho­
inkowe.

TOWAR W KOMINIE WARTOŚCI 
KILKU MILIONÓW ZŁOTYCH

Dzieci, bawiące się na strychu domu 
przy ul. Konopnickiej 3 w Wałbrzychu, 
wykryły przypadkowo w skrytce w komi­
nie towary wartości kilku milionów zło­
tych i broń. Rodzica powiadomili o odkry­
ciu MO, która znalezione przedmioty za­
bezpieczyła..

WYKOPALISKA OPOLSKIB
Prowadzone na terenie Opola prace wy­

kopaliskowe, mające na celu odkopanie 
prastarej osady słowiańskiej nad Odrą, 
przyniosły pierwsze rezultaty. Na głębo­
kości 40 crn. natrafiono na stare mury wa­
rowne, które w niektórych miejscach są 
otynkowane i pokryte malowidłami.

FATALNE SKUTKI OBERWANIA 
CHMURY NA PODLASIU

Na początku zeszłego tygodnia miało 
miejsce oberwanie chmury, a powstałe z 
tego powodu olbrzymie ilości wody, docho­
dziły do 2 metrowej wysokości. Straszliwy 
kataklizm wyrządził olbrzymie szkody 
w rolnictwie i komunikacji. Zanotowano 
kilkakrotne wpadki śmertelne, najczęściej 
z pośród dzieci.

CENY ZBÓŻ BĘDĄ UTRZYMANE

Ministerstwo Przemyślu i Handlu w po­
rozumieniu z Ministerstwem Rolnictwa 
i  Reform Rolnych ustaliło ceny zbóż z no­
wych zbiorów, które obowiązują od 1 sier­
pnia rb. Polskie Zakłady Zbożowe przy za­
kupie zbóż od producenta będą płaciły: po 
2.200 zł. za 100 kg. żyta i 3.300 za 100 
kg. pszenicy. Jak widzimy nowe ceny nie­
znacznie się różnią od roku zeszłego. A to 
dlatego, iż Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu, mimo dobrych zbiorów — ustaliło ce­
ny pod znakiem opłacalności produkcji.

4 OSOBY ZABITE — 14 RANNYCH 
W KATASTROFIE SAMOCHODOWEJ 

WE WROCŁAWIU

Przed kilku dniami wydarzyła się na ul. 
Legnickiej we Wrocławiu tragiczna kata­
strofa samochodowa, w wyn u której 4 
osoby zostały zabite, a 14 odniosło rany. 
Katastrofa nastąpiła podczas wyprzedzania 
tramwaju przez niewykwalifikowanego 
szofera.

ELEKTRYFIKACJA WSI
W okresie od stycznia do czerwca br. 

zelektryfikowano na terenie woj. olsztyń­
skiego 50 gromad i osiedli, przekraczając 
plan roczny. Dzięki przyznaniu kredytów 
państwowych w wysokości 28 milionów 
złotych, akc'a elektryfikacji obe’mie dal­
sze 4 wsi. Z wielkim rozmachem prowa­
dzone są prace nad elektryfikację wsi 
w woj. krakowskim i rzeszowskim. Tempo 
tych prac jest TO-krotnie większe niż przed 
wojną. Również Zjednoczenie Energetycz­
ne Okręgu Pomorza C-nwa-
dzi szybkie tempo prac nad zelektryfikowa­
niem 120 wsi pomorskich.

RADIGFOMIZACJA WSI
Ekipy montażowe Polskiego Radia zra- 

diofonizowały na terenie kraju, od dnia 1 
stycznia do 30 czerwca 320 wsi. Zainsta­
lowano 422.644 głośników oraz 453 zbi<v 
rowe urządzenia sieciowe. Obecnie zra 
diofonizowanych jest w Polsce 2.16G 
szkól, 2-489 świetlic, 304 szpitale i 584 
radiowego? Przecież przez radio nadawane 
zakłady przemysłowa.
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T Y G O D N IK  GOS PO PA RĆ Z Y
^ I A N  WAROWNY

Kosa w  gosp o darsiwie
Niezastąpionym narzędziem w jjospo- 

aistwie, a zwłaszcza w okiesie żniw jest 
°sa. Narzędzie to znane od dawna, od- 

pywa w pracy rolnika wyjątkową rolę 
napewno przez wiele jeszcze lat nie zo- 

całkowicie zastąpione przez inne 
odziej precyzyjne maszyny, jakimi są 

‘ tiiwiarki.
^yrób  kos, stanowiących jedno z naj- 

.^ ie ,szych naizędzt gospodarskich, po- 
ada wiekową tradycję. Przez długie stu- 

kosy wykonywano sposobem rze- 
‘eślniczym, a tajemnice wyrobu byiy 

P^ekazywane z ojca na syna. Na skutek 
2ybkiego rozwoju gospodarki rolnej za­

potrzebowanie na kosy stawało się coraz 
jększe, a prymitywne warsztaty rzemieśl- 
cze nie były w stanie nadążyć ich do­

liczać. Z tej to przyczyny musiano przy- 
tepić do opracowanego nowego systemu 

Pr°dukcji, który by podołał narastającym 
apotrzebowaniom. Opracowany i zasto- 

j°war\y system fabryczny okazał się o wie- 
* doskonalszym, gdyż wyrabiane kosy 
Przewyższały poprzednie swoją jakością 
^ Co najważniejsze były o wiele tańsze, 

co za tyrn idzie, bardziej dostępne. Głów­
k i * 1'  czynnikiem, stanowiącym, jak do- 
|d o dobroci wykonywanych kos pożo­
gi człowiek, jego doświadczenie l  *u- 
:enność w wykonywanej pracy.

Ośrodkiem produkcji kos światowej słe- 
słynnych z dobroci, lekkości i ładne- 

w ,wy^?nania jest Styria (miejscowość 
«k | Ustr^k W Polsce produkcję kos na 
w&lę fabryczną rozpoczęto w roku 1938. 
.  obecnej chwili w kraju istnieje jedna 
u .  o fabryka na Śląsku w Starobielsku, 

°ret nie jest w stanie pokryć całkowite- 
®° zapotrzebowania krajowego. Dotych- 
*asowa metoda wyrobu kos jest dość 

J,?Aplikowana i można ją podzielić no 
- . adziesiąt różnych czynności. Z nich 

.¡Ważniejsze — to wyciąganie, polegają- 
0 na odkuwaniu krótkiego kawałka stali 

Przekroju prostokątnym, do długości go- 
CzW.el  kosy. Odkuwanie odbywa się naj- 
^ęsciej przy pomocy mechanicznych mlo- 
Ciw podrzutowych. Stopkowainie, jest to 

ynność, polegająca na odkuciu i formo-
®sartU siopki' czyli “ chwytu, służącego do

"uzenia kosy na drzewcu.

Walcowanie jest to odkuwanie wystę­
pu na stopce- Dalej idzie kilkakrotne ku­
cie płótna; jest to czynność najważniej­
sza, polegająca na wykuwaniu cienkiego 
ostrza, zwanego płótnem kosy. Następnie 
to grzbietów aide, polegające na odkuciu 
grzbietu kosy, oraz hartowanie, które odby­
wa się w specjalnych przyrządach, uniemo- 
wiających krzywienie się kosy. Jest to 
czynność dość trudna, wymagająca dużej 
dokładności i doświadczenia. Gd odpusz­
czania zależy twardość i sprężystość kosy. 
Następnie — to napinanie — czyli rów­
nanie płótna i groszkowanie, polegające 
na pokrywaniu płótna ozdobnymi centra­
mi, które się otrzymuje nrze? szybkie 
uderzanie ostrym młotkiem ma ynowym. 
Przez tę czynność nadaje się ładny wy­
gląd i wyrównuje płótno. Nastawianie, 
jest to poprawianie płótna przy pomocy 
ręcznych młotków. Ostateczną czynnością 
jest polerowanie.

PRZEBIEG ODKUWAN1A KOSY

Ostatnio są przeprowadzane próby do­
świadczalne nad zmianą kształtu kosy i za­
stąpienie odikuwania przez walcowanie, co 
pozwoliło by na usprawnienia i  pomniej­
szenie kosztów produkcji- Wykończona 
kosa otrzymuje odpowiednie kształty. Na 
ustalenie kształtu złożyły się cale wieki, 
a byiy ona wynikiem doświadczeń, zmie­
rzających do jak najlepszego przystosowa­
nia narzędzia do wykonywanej pracy. Od 
kosy, tak jak i od każdego produktu, wy­
maga się wysokiej jakości i niskiej ceny. 
Wysoka jakość, czyli dobroć kosy, zależy 
cd trwałości ostrza, własności tnących t. j. 
zdolności ja., najdłuższej pracy po ostrze­
niu, oraz wytrzymałości na udeizenla 
(udarność), - sztywność i łatw ość ostrzenia 
przez klepanie i pociąganie osełką, od do­
brania odpowiedniego kosiska i osadzenia 
na nim. Dobrą wytrzymałość uzyskuje się 
przez dobranie odpowiedniego materiału 
i nadania kształtów. W tym celu wykony­
wa się grzbiet i odpowiednie żeberka 
na płótnie w pobliżu uchwytu, co 
w sumie wzmacnia i chroni kosę przed 
urwaniem. Duży wpływ na wytrzymałość, 
sprężystość i własności tnące wywiera 
obróbka cieplna. A mianowicie przez za­
hartowanie kosa uzyskuje wysoką twar­
dość oraz wytrzymałość, lecz jednocześnie 
staje się krucha i mało odporna na ude­
rzenia, mimo doskonałych własności tną­
cych. Taka kosa do użytku się nie nada­
je, gdyż ostrze uległoby łatwemu wykru­
szeniu. W celu zmniejszenia kruchości sto­
suje się odpuszczanie. Najwłaściwszą 
twardość ustala się w wyniku próby pra­
cy. Na podstawie przeprowadzanych do­
świadczeń twardość tę przyjęto stosować 
w pewnych granicach, lecz granice te nie 
są ścisłe. Jak widzimy przy wyborze kos 
nie można podać odpowiednio ustalonych 
metod i  dlatego wybór dobrej kosy spra­
wia największą trudność, Bo dopiero 
w pracy można rozpoznać jakość kosy. 
Mimo tego, istnieją pewne ustalone spo­
soby praktyczne, którymi najczęściej na­
leży się posługiwać. Z nich najczęściej 
stosowane, to zginanie i dźwięk. Po zgię­
ciu kosa powinna wrócić do pierwotnego 
stanu bez pozostawienia na powierzchni 
płótna fałd. O ile pozostają fałdy to wska­
zuje na to, że kosa jest za miękka, lub wy­

konana z nieodpowiedniej stali. Zbyt du­
ża twardość przy zginaniu wskazuje, że 
jest za twarda i może się kruszyć w pra­
cy. Próba dźwięku daje małe i  trudne do 
uchwycenia różnice i tu należy mieć od­
powiednie doświadczenie.

Dźwięk metaliczny, krótki wskazuje, ie
kosa jest twarda; dźwięk długi, długi i  prze» 
ciągły, rozległy i  dźwięczny, że jest mięk­
ka. Po nabyciu przed przystąpieniem do 
pracy, każdą kosę należy wyklepać, czyli 
podciągnąć ostrze na kowadełku, zwanym 
babką. Klepanie kosy ma podwójny cel 
w uzyskaniu odpowiednio cienkiego ostrza 
i w zwiększeniu twardości (utwardzenia 
na zimno). Przy klepaniu należy pamię­
tać, aby nie uderzać zbyt długo w jednym 
miejscu, przez co możemy wywołać fał­
dy, oraz przy dłuższym uderzaniu w jed­
no miejsce ostrze się rozgrzewa i staje się 
miękkie. Dlatego przez ostrze należy prze­
chodzić młotkiem kilkakrotnie, a nie wy­
kańczać za jeden raz. Ostrzenie osełkę ma 
na celu usunięcie zadziorów. Do ostrzenia 
należy używać osełek gładkich, tak zwa­
nych gładzików. Używanie osełek karbo- 
rundowych i piaskowych należy stosować 
jedynie w wypadkach koniecznych, tj. przy 
uderzaniu w kamień lub w żelazo. Częste 
ostrzenie tymi osełkami psuje ostrze, roż­
ki artowując go podczas ostrzenia.

Wszelkiego rodzaju mechaniczno szli­
fowanie ostrza na tarczach szlifierskich 
wpływa niekorzystnie na jego twardość 
i może spowoodwać szkodliwe rysy szli­
fierskie. Na dobroć kosy wywiera duży 
wpływ jej obsadzenie, dlatego i ta czyn­
ność jest dość ważna. Do obsadzenia ko­
sy są używane pierścienie okrągłe, skręco­
ne na śrubę, lub z wbijanym drewnianym 
klinem pod pierścień. Przy obsadzaniu na­
leży pamiętać, aby kosa z kosiskiem two­
rzyły odpowiedni kąt. Celem sprawdzenia 
tego kąta, zakłada się kosisko na lewe ra­
mię tak, żeby uchwyt prawej ręki oparty 
był o szyję i  sprawdza się, czy palce pra­
wej ręki sięgają do ostrza kosy na całej 
długości.

Przy obsadzaniu znaczną rolę odgrywa
dobór odpowiedniego kosiska. Najlepsze 
kosiska są z młodych drzew, charaktery­
zujących się odpowiednią mocą i  lekko­
ścią. Gorsze kosiska bywają, gdy są wyci­
nane z desek. W Ameryce są stosowane 
kosiska nieco zgięte, co pozwala na prost­
szą i mniej męczącą pozycję kosiarze przy 
pracy.

Uprawiajmy rzepak zimowy
^Uprawa roślin oleistych w Polsce nie 

jeszcze odpowiedniego miejsca co do 
wierzchni gruntów uprawnych, tym sa- 
^  n*e P°*ir yvva zapotrzebowania nasze- 
P^emyslu na tłuszcze roślinę. Spośród 

tze ln, oleistych największe znaczenie ma 
aa? . > to też powinniśmy rozpowszech- 
je c tego uprawę tam, gdzie tylko się uda-

^  yrna8'anla rzepaku co do gleby są du- 
?leł odpowiedniejsze dla tej rośliny są 

na których dobrze udaje się pszeni- 
i 1 * * * jęczmień, a zatym gleby żyzne 
^o- m/ ar,ę zwtezte- Na glebach słabszych 
có 6 kyć siany rzepik ozimy, różniący się 
tw  rzepiku drobniejszymi nasionami, in- 
tr9ch Wy8'tedem całej rośliny. Rzepik daje 
i  N 1? mniejsze plony, co w połączeniu 
Spr m?jszę zawartością tłuszczu w ziarnie 
Uln|iVvla» że zbiór tłuszczu z ha jest 
Dy a sam rzepik mniej poszukiwa-
Wy ^teksza jednak jego wytrzymałość na 
®anl rZan'e * T‘ 'ejsza wybredność w sto- 
\v« ,<u bo giępy przemawiają za jego upra­

li arn> gdzie rzepak nie jest pewny.
%ilni epak lubi 2 leby głębokie, gdyż ma 
tze ^ rozwinięty system korzeniowy; ko- 
gljy® rzepaku sięgają do dwóch metrów 
fig °ko w ziemię. Bardzo słabo rozwija się 
W &lebach lekkich, lub zbyt zwięzłych, 
c y ^ n y c h ,  podmokłych, nie posiadają- 
g0 a podłoża dostatecznie przepuszczałne-

t y ^ ePak 'w naseych warunkach klima- 
g v  n^c‘ l Powin:en być wysiewany w dn 

1 Polowie sieipnia. Jedno z na'lepszych 
to m is k ,  na którym udaje się dobrze — 
td6p0 czarnym ugorze, na który jednak 
li£ Zawsze gospodarz może sobie pozwo- 

vn'eż dobrze udaje się po rośli­
nę h motylkowych, wzbogacających gle- 

azot. Wchodzą tu w grę wczesne 
szanki, koniczyna i lucerna podorana

po pierwszym pokosie, groch wczesny 
i inne. Gorszym przedplonem są wczesne 
ziemniaki, wykopane w łipcu, a najgor­
szym zboża. Wymaganie rzepaku co do 
nawożeni« j;est bardzo duże, gdyż jest to 
roślina żarłoczna, wymagająca dużych ilo­
ści łatwo przyswajalnych pokarmów, 
a które w większej części zostaną zużyte 
jeszcze w jesieni; szczególnie gdy jesień 
jest długa i ciepła. Bardzo wdzięcznym 
jest rzepak za dobrze przegniły obornik, 
którego dawka wynosi około 200  q na ha, 
tj. 25—30 wozów parokonnych. Obornik 
powinien być przyorany na 2—3 tygodnie 
przed siewem, tak, by mógł przez ten czas 
dobrze się w ziemi rozłożyć.

Należy zwrócić uwagę, że nie zawsze 
obornik może pokryć zapotrzebowanie na­
wozowe rzepaku, którego szybki rozwój 
jesienny wymaga dużej ilości składników 
łatwo przyswajalnych. Mimo dużej daw­
ki obornika, rzepak może odczuwać głód 
pokarmowy, bo rozkład obornika jest po­
wolniejszy, niż przyswajanie pokarmu przez 
rzepak. Dlatego koniecznym jest dodatek 
nawozów sztucznych. Na tydzień przed 
siewem stosujemy w stosunku na ha: 
70—100 kg. azotniaku, lub saletrzaku; 
150—200 kg. superfosfatu, (na glebach 
ubogich w wapno lepiej jest zastosować 
tomasówkę); nawożenie potasowe dajemy 
w postaci 40-to procentowej soli potaso­
wej w ilości 150—200  kg. O ile rzepak 
uprawiamy bez obornika, wtedy dawki 
nawozów sztucznych nalepy zwiększyć 
o 50—100 proc. Rzepak wrażliwy jest na 
brak wapna i na glebach ubogich w ten 
składnik uprawa rzepaku bywa często za­
wodna.

Jednym z decydujących warunków do­
brego plonu rzepaku jest należyta uprawa 
roli. Celem jej będzie uzyskacie dobrze

i głęboko spulchnionej warstwy gleby 
oraz wyniszczenie chwastów. Zaraz po 
sprzęcie zbóż, należy zastosować podoryw- 
kę; późno wykonaną dobrze jest przywalo- 
wać, _ czym przyśpieszymy rozkład resztek 
pożniwnych. W końcu lipca lub na po­
czątku sierpnia należy wykonać orkę siew­
ną z równoczesnym przyoraniem oborni­
ka; po orce dajemy natychmiast bronę. 
Siew rzepaku powinien być wykonany 
rzędowo przy rozstawie rzędów 25—30 
cm. na glebach lżejszych i  żyźniejszych 
dajemy po 35 cm. rząd od rzędu, co po­
zwala nam, na późniejsze zastosowanie 
uprawy międzyrzędowej, za którą rzepak 
jest bardzo wdzięczny. Na glebach będą­
cych w wysokiej kulturze, możemy zasto­
sować siew pasowy w ten sposób, że pa­
sy te składają się z dwóch lub trzech rzę­
dów odległych od siebie 10—15 cm.; od­

ległość między pasami powinna wynosić 
35—40 cm. Zapotrzebowanie na nasiona 
na I ha przy siewie rzędowym wynosi 
8—12 kg.

Jednocześnie należy zwrócić uwagę na 
odpowiedni dobór odmiany rzepaku. Nie­
jednokrotnie przy nabywaniu nasienia nie 
zwraca się na to uwagi i rzepak szczegól­
nie pochodzenia zagranicznego, wyhodo­
wany w klimacie łagodniejszym, u nas 
często wymarza. Najlepsze i najodpowied­
niejsze są szlachetne odmiany krajowe lub 
miejscowe.

Dając dobre nawożenie i stosując wła­
ściwą uprawę możemy być pewni dobre­
go zbioru, który zapewni nam dopływ go­
tówki w okresie przednówkowym — wte­
dy właśnie, gdy jej najbardziej potrzeba.

R. ż.

Eksportujemy coraz więcef
artykułów rolnlczyct

W pierwszym półroczu b. r. wywieźliśmy 
1085 milj. sztuk jaj. Eksport skierowany 
byl do Anglii, Szwecji, Czechosłowacji, 
Wioch i Belgii.

W  okresie sezonu wiosennego Polska 
wyeksportowała około 61 milj. kg. ziem­
niaków, głównie do Anglii i Czechosło­
wacji. W okresie jesieni r. b. i wiosną 1949 
roku rozpoczniemy wywóz sadzonek ziem­
niaczanych.

Eksport cukru w okresie pierwszych 
4 miesięcy b. r. osiągnął 9 0  tys. ton, a be­
konów 4,5 tys. ton. .

Eksport jagód czarnych do Anglii prze. 
widuje się w wysokości 1.500 tys. kg.

Ryb w maju wywieźliśmy 2.100 tys. kg.
Transportowiec „Gopło" zabrał do Lon­

dynu 981 ton tarcicy. Jest to pierwszy te­
go rodzaju ładunek dla Anglii.

W branży rolniczo-spożywczej przed­
miotem naszego eksportu jest słód, wytło­
czyny suszone z jabłek, zioła lekarskie
i wiele innych.

Jak widzimy, eksport artykułów rolni
czych przybiera coraz szerszy zasięg za­
równo pod względem ilości, jak i  różności
asortymentu.
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K R O N I K A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A
Wymiana not miedzy Polską a U SA i W Brytanią

W odpowiedzi na noty Rządu Polskiego 
przesłane rządom USA i W. Brytanii 
,w sprawie uchwał konferencji londyńskiej, 
na której zapadły jednostronne, anglosa­
skie decyzje w sprawie Niemiec (reforma 
walutowa w strefach zachodnich, utworze­
nie zachodniego państwa niemieckiego, su­
gestie rewizji naszej granicy zachodniej) 
rządy USA i W. Brytanii przesłały swe no­
ty. w których usiłują w wykrętny sposób 
przeciwstawić się poglądom zawartym 
w notach rządu polskiego. Treść tych not 
sprowadza się do następujących zagadnień:

1. Mocarstwa anglo _ amery kańskie 
{USA i  W .Brytania) dążyły do osiągnię­
cia czwórporozumienia w sprawne pokoju 
i  ustroju Niemiec. Porozumienie to nie zo­
stało osiągnięte (według wspomnianych 
mocarstw) wskutek stanowiska ZSRR.

2. Mocarstwa anglo-amerykańskie za­
proponowały Polsce przystąpienie do planu 
Marshalla. Wskutek odmowy Polski mo­
carstwa zachodnie wykonywały plan Mar­
shalla we własnym zakresie odbudowując 
Europę Zachodnią.

3. Mocarstwa anglosaskie uważają, że 
konferencja londyńska była uprawniona do 
podjęcia uchwał w sprawie Niemiec, stojąc 
na stanowisku, że poszczególne mocarstwa 
mogą uzgadniać między sobą zagadnienia 
odnoszące się do ich stref okupacyjnych,

4. Mocarstwa anglo-amerykańskie uwa­
żają, zarzuty rządu polskiego wysunięte 
pod ich adresem, że w swych strefach oku­
pacyjnych nie stosują demilitaryzacji 
i  demokratyzacji Niemiec za niesłuszne, 
bowiem dążą one do zaprowadzenia w 
Niemczech systemu federacyjnego.

5. Odnośnie do rewizji zachodnich gra­
nic Polski, mocarstwa anglo-amerykańskie 
stwierdzają, że kwestia ta jest otwartą, bo­
wiem granice te nie były zatwierdzone 
przez cztery mocarstwa, a mianowicie 
w uchwałach poczdamskich nie brała udzia­
łu Francja.

Takie wykrętne stanowisko rządów 
USA i W. Brytanii zawarte jest w ich no­
tach do rządu polskiego, ponad to nota bry­
tyjska przypomina rządowi polskiemu, że 
w 1939 r. W. Brytania zawarła traktat
0 wzajemnej pomocy z Polską i  pierwsza 
przyszła Polsce z pomocą wypowiadając 
wojnę Niemcom.

Po zaznajomieniu się z treścią not bry­
tyjsko amerykańskich, Rząd RP. wrę­
czył przez swych ambasadorów swą jasną 
odpowiedź w dniu 29 lipca rządowi USA
1 w dniu 30 lipca rządowi W. Brytanii.

W sprawie uchwał konferencji londyń­
skiej trzech Mocarstw z udziałem Bene- 
luxu. Rząd polski stwierdza, że jego oba­
wy wyrażone w poprzedniej nocie nie ty l­
ko nie zostały rozprószone, lecz wzmagają 
się jeszcze, wobec już widocznych fata l­
nych skutków realizacji tych uchwał 
w Niemczech.

Rząd Polski nie może zgodzić się ze sta­
nowiskiem, że jednostronne rozwiązania, 
narzucone przez konferencję londyńską 
w sprawach niemieckich, były nieuniknio­
ne. Przypomnieć należy, że kolejne etapy 
porozumiewania się czterech Mocarstw 
okupujących Niemcy w sprawie traktatu 
pokojowego z Niemcami, do konferencji 
Ministrów Spraw Zagranicznych w grud­
niu 1947 r. włącznie, przynosiły w rezulta­
cie szereg uzgodnionych postanowień. Nie­
stety, te uzgodnione postanowienia były 
udaremniane przez politykę jednostron­
nych działań, uprawianą przez mocarstwa 
zachodnie.

Rząd Polski musi stwierdzić, że sprawa 
ziem na wschód od Odry i  Nysy Zachod­
niej nie była łączona z administracją ja ­
kiejkolwiek strefy, a zatem nie wchodzi 
w zakres kompetencji mechanizmu Rady 
Kontroli, a Uchwały Poczdamskie oraz 
późniejsze akty i  umowy oparte na nich, 
m. in. w szczególności umowa polsko-bry­
tyjska z dnia 5 stycznia 1946 r. w sprawie 
przesiedlenia Niemców, sprawę tę w spo­
sób jasny i  niepozostawiający wątpliwości 
załatwiły.

Konferencja londyńska trzech Mo­
carstw nie może być również uważana za 
wykonanie bezspornego zobowiązania wy­
nikającego z deklaracji z 5-go czerwca 
1945 r. o konsultacji ani też późniejszych 
zobowiązań w tym przedmiocie wynikają­
cych z uchwał poczdamskich, ponieważ 
uwzględniała ona konsultację tylko niektó­
rych dowolnie dobranych państwa Pogląd 
ten jest uzasadniony tym  bardziej, że 
przedmiotem obrad i decyzji konferencji 
londyńskiej były sprawy, wykraczające 
daleko poza administracyjne zagadnienia

jakiejkolwiek strefy, a dotyczyły one Nie­
miec jako całości, o czym świadczą chociaż­
by próby przesądzenia w sposób trwały 
form ustroju Niemiec. Ratyfikacja tych 
decyzji przez państwa, które uczestniczyły 
w konferencji, świadczy dodatkowo o tym, 
że konferencja londyńska nie była „nara­
dą1’, ale że podjęła się ona zadania zastą­
pienia traktatu pokojowego z Niemcami 
przez swe decyzje, zmierzające do ich roz­
bicia.

Co się tyczy demokratyzacji Niemiec 
Zachodnich, to Rząd Polski musi stwier­
dzić, że nigdy nie dzielił problemu demo­
kratyzacji według stref i uważałby za klę­
skę polityki okupacyjnej zakreślenie ter­
minu demokratyzacji do okresu trwania 
okupacji. Problem demokratyzacji wiąże 
się, zdaniem Rządu Polskiego, z przebudo­
wą Niemiec jako całości i z dalszym kie­
runkiem rozwoju całego narodu niemiec­
kiego. Za decydujące dla tego rozwoju 
Rząd Polski uważa nie tylko formalne po­
wołanie instytucji demokratycznych, ale 
w pierwszym rzędzie, wytworzenie zespołu 
warunków, w których mogą powstać i 
ugruntować się instytucje demokratyczne. 
Z tym większym niepokojem Rząd Polski 
obserwuje reaktywowanie wr Bizcnii dzia­
łaczy okresu hitlerowskiego oraz utrudnie­

nia, stawiane elementom demokratycz­
nym.

Rząd Polski nie może żadną miarą zgo­
dzić się z poglądem, że odmowa Polski 
wzięcia udziału w tzw-. E.R.P. (skrót ten 
oznacza t. zw. „plan Marshalla” ) zwalnia 
mocarstwa zachodnie od obowiązku licze­
nia się z je j interesami i je j głosem w spra­
wach niemieckich Rząd RP dał już niejed­
nokrotnie wyraz swemu stanowisku w tej 
sprawie, stwierdzając, że plan ten prowa­
dzi do uzależnienia gospodarczego i  poli­
tycznego państw uczestniczących w nim, 
a zarazem wyraża tendencję wskrzeszenia 
przedwojennej struktury ekonomicznej 
Europy wraz z dominującą rolą Niemiec. 
Natomiast w sprawie Niemiec obowiązują, 
znane akty międzynarodowe, określające 
prawa i obowiązki Wielkich Mocarstw oraz 
innych zainteresowanych Narodów Zjedno­
czonych

Skoro Rząd bryty jsk i w nocie swojej 
powołuje się na tak bolesny dla narodu 
polskiego rok 1939, kiedy to naród polski 
przez dnie i tygodnie bez efektywnej pomo­
cy ze strony sojuszniczej W. Brytanii to­
czył samotną walkę z przeważającymi si­
łami hitlerowskiego agresora, Rząd Polski 
nie może pominąć milczeniem faktu, że wy­
darzenia z września 1939 roku poprzedzone

zostały demilitaryzacją Ruhry, aneksjł 
Austrii, niesławnymi decyzjami z Mona­
chium i całokształtem ówczesnej polityk* 
angielskiej, zmierzającej do ugłaskani 
Niemiec hitlerowskich i  że w tych własna 
faktach szukać należy przede wszystkn® 
podstaw, które ułatwiły H itlerowi najar­
na Polskę.

A  skoro Rząd bryty jsk i powołuje Się 
na układ o wzajemnej pomocy z 25 sierp­
nia 1939 roku, to Rząd Polski pragnie przy’"' 
pomnieć, że układ ten nie miał się ograni­
czyć do faktu natychmiastowego wypowie* 
dzenia wojny i  je j prowadzenia, ale i «“ 
wspólnego działania przy przygotowani« 
pokoju , 0

Przedstawiając swój pogląd zarow» 
w poprzedniej nocie, zawierającej prOy? 
w sprawie uchwał konferencji trzech Mo­
carstw w Londynie oraz uzupełniając ^  
pogląd niniejszą notą, Rząd RP kierowy 
się niezmiennie pobudkami troski o trwaw 
pokój i bezpieczeństwo, których zagrożeń»? 
widzi w działaniach, utrudniających »«? 
uniemożliwiających współpracę cztere«* 

. Mocarstw, za jakie uważa decyzje koni 
rencji trzech Mocarstw w Londynie.

Po tragicznych wydarzeniacn rok 
1939, po przebytej wojnie i  ciężkich swyc« 
stratach, Naród Polski i  jego Rząd ocę« 
postawę każdego państwa, z którym wPF* 
Polskę przyjazne stosunki, stopniem z2 '  
zumienia, okazywanego przez to państw 
dla żywotnych interesów Polski.

niemieccy przestępcy «sini i i  kary
„Fantastyczną obelgą pod adresem 

międzynarodowej sprawiedliwości”  — jak 
określił James Martin, szef wywiadu prze­
mysłowego Departamentu Finansowego 
przy Sojuszniczej Radzie Kontroli — jest 
Werdykt Amerykańskiego Trybunału W oj­
skowego w Norymberdze, wydany w 
związku z procesem dyrektorów chemiczne­
go koncernu niemieckiego pod firm ą: 
„ I.  G. Farbenindustrie” . Na podstawie te­
go werdyktu dziesięciu głównych oskarżo­
nych zostało całkowicie zwolnionych 
i oczyszczonych przez sąd amerykański 
z zarzucanych im przestępstw wojennych, 
przygotowywania do wojny przez groma­
dzenie potrzebnych na ten cel materiałów 
wojennych.

W 1933 roku H itler w towarzystwie 
von Papena i  von Schroedera, odbył kon-

ferencję z czołowymi przemysłowcami 
Nadrenii, wśród których przeważali dyrek­
torzy I. G. Farbenindustrie, obecnie zwolnie­
ni z odpowiedzialności przez Trybunał 
Amerykański. Na konferencji tej odbytej 
w Kolonii zarząd I. G .Farbenindustrie 
przejął całkowicie kierownictwo gospodar­
k i niemieckiej, celem przstawienia je j na 
potrzeby wojny napastniczej.

Koncern ten na zlecenie H itltra  produ­
kować rozpoczął ogromne ilości gazów tru ­
jących, dokonywał wielu doświadczeń bak­
teriologicznych, wytwarzał bomby gazowe 
i bakteriologiczne. Z zakładów tych, już 
w dniach wojennych, szły masowe tran­
sporty gazów trujących do obozów kon­
centracyjnych w Treblince, Oświęcimiu. 
I  tam, od wyprodukowanych w Farbenin­
dustrie, gazów ginęły miliony ludzi w ko-

Konferencja dunajska w Belgradzie
Od kilku dni obraduje w Belgradzie 

konferencja poświęcona sprawom między­
narodowej umowy o żegludze na Dunaju, 
który przepływając kilka państw Jest 
spławną międzynarodową rzeką. W konfe­
rencji tej biorą udział przedstawiciele 
ZSRR, St. Zjedn., W. Brytanii, Francji, 
Węgier, Czechosłowacji, Bułgarii, Rumu­
nii, Jugosławii oraz z głosem doradczym 
przedstawiciel Austrii.

Już w pierwszych dniach obrad zaryso­
wała się poważna różnica zdań między 
przedstawicielami państw zachodnich a 
przedstawicielem ZSRR i delegacjami 
państw naddunajskich. Przedstawiciele 
państw zachodnich usiłowali najśamprzód 
obejść postanowienia czterech ministrów 
wielkich mocarstw i  przyznać delegatowi 
Austrii prawo decydującego głosu.

Przeciw temu wnioskowi opowiedział 
się delegat ZSRR min. Wyszyński, stwier- 
dzającm, że wniosek ten sprzeczny jest 
z uchwałą czterech ministrów, że nie został 
jeszcze zawarty trakta t pokojowy z Au­
strią i z tych właśnie powodów delegat 
austriacki może mieć tylko głos doradczy. 
W wyniku tej dyskusji zarządzono głoso­
wanie. Pogląd min. Wyszyńskiego uzyskał 
większą ilość głosów, opowiedziało się za 
nim 6 państw przeciw trzem.

Następnie delegat Francji wyraził po­

gląd, że nowa konwencja dunajska winna 
opierać się na zobowiązaniach starej umo­
wy z 1921 roku i nie powinny w niej być 
dokonane żadne zasadnicze zmiany. Wnio­
sek ten poparli przedstawiciele W. Bryta­
n ii i  St. Zjedn., przy czym przedstawiciel 
USA zagroził, że jeżeli będą poczynione za­
sadnicze zmiany, to mocarstwa zachodnie 
nie podpiszą i nie uznają nowej umowy 
o żegludze na Dunaju.

Przeciw takiemu stanowisku zaprote­
stowali przedstawiciele państw naddunaj­
skich, stwierdzając, że nowa umowa ma 
służyć nowym warunkom, a nie obcym ka­
pitałom, że minął czas, kiedy zachodnie 
mocarstwa narzucały swą wolę słabszym 
państwom, dziś państwa demokracji ludo­
wej chcą same decydować o swych spra­
wach i  swych żywotnych interesach.

Min. Wyszyński polemizując ze stano­
wiskiem delegacji państw zaenodnich, 
stwierdził że konferencja dunajska nie jest 
konferencją z krajam i benełuksu, które 
wszystko robią według dyktatu USA. Za­
padłe decyzje będą musiały być respekto­
wane, a jeśli to nie odpowiada komuś, to 
drzwi są otwarte w jedną i drugą stronę. 
Konferencja została zwołana w celu uzgo­
dnienia poglądów i powzięcia decyzji odpo­
wiadających potrzebom rzeczywistości.

morach gazowych, spalane były setki ty­
sięcy ciał w piecach krematorium.^ 1 
siaj ci kierownicy i wytwórcy zbrodniczy 
gazów i chemikalii uwolnieni są spod z**' 
rzutu przygotowywania wojny, spod zarZ • 
tu współpracy ze zbrodniczymi plana 
i zbrodniczą akcją Hitlera. ^

Jakże więc się to stało, że Amerykan® 
Trybunał Wojskowy uznał tych współp1 „ 
cowników Hitlera i  współtwórców agi'e J 
niemieckiej za wolnych od zarzutu zbi’Oę 
niarzy przygotowujących napastniczą W J
nę ?

Odpowiedź na to pytanie daje pi,sâ  
i  polityk amerykański Howord Arinp1̂ ' 
ster w swej książce „Zdrada Pokoju > .* 
której odnośnie I. G. Farben gromad 
materiały od 30 lat, stwierdzając, z ^ 
„uwolnienie dyrektorów I. G. FafP 
jest wynikiem wpływów tej firm y w r 
dzie amerykańskim” .

I  tak jest w istocie. Zakłady I. G. * 
benindustrie miały ścisłe powiązania i k ^  
takty z bankami i przemysłowcami y  
i  to datującymi się jeszcze sprzed P1̂ * 
sźej wojny światowej. W okresie nń§cl' ' e 
wojennym kontakty te wzrosły JesZr/,„ 
bardziej, a dyrektorzy I. G. Farben c 
n ili wszystko, za pośrednictwem 500 i  
zagranicznych i umów kartelowych, V  
tylko doprowadzić do ograniczenia Pr °p,.zjr 
c ji przemysłowej w innych krajacin * 
pomocy przemysłowców amerykansk ^  
którzy zawarli umowy kartelowe z 
Farben, udało im się osiągnąć ten

Nic więc dziwnego, że obecnie gdy x a 
dy St. Zjedn. znajdują się pod wpty ¿y- 
kapitalistów i podżegaczy wojennych» %

wpiy^i
rektorzy I. G. Farbenindustrie 
znaleźć ty lu  przyjaciół, których w.

Ustąpienie prezydenta Węgier
Prezydent Republiki Węgierskiej Tildy 

podał się do dymisji. Krok ten prezydent 
Tildy umotywował tym, że z jego najbliż­
szego otoczenia jeden z członków popełnił 
przestępstwo przeciw państwu i narodówi 
węgierskiemu, dopuszczając się zdrady 
stanu, wobec powyższego nie może on spra­
wować urzędu prezydenta, gdyż naród wę­
gierski mógłby nie mieć do niego zaufania.

Przestępstwo o którym wspomniał pre­
zydent Tildy było natury politycznej, 
a mianowicie zięć jego- Osornoky, który 
był posłem egipskim w Kairze, został

aresztowany przez władze węgierskie pod 
zarzutem zdrady stanu i  szpiegostwa.

Parlament węgierski przyjął do wiado­
mości rezygnację prezydenta Tildy. We 
wtorek w dniu 3 sierpnia br. odbędą się no_ 
we wybory prezydenta. Jedynym kan­
dydatem wysuniętym przez partie politycz­
ne jest Szakasits, przewodniczący Węgier- 
skiej Partii Pracujących.

Były poseł Osornoky osadzony jest 
w więzieniu, a partia drobnych rolników, 
do której należał wykreśliła go z listy 
swych członków.

obaliły nawet prymitywne pojęcia spi'a 
dliwości i obdarzyły ich wolnością. , r0. 

Pozwoliło to Max lik ie row i, dyrekt ^  
wi I. G. Farbenindustrie, a zarazem sZc ¡e- 
wi szpiegowskiego wywiadu hitlerows ^  
go, powiedzieć, że porażka Niemiec hi ^  
rowskich nie oznacza porażki I. G- Fm 
że amerykańscy przyjaciele przyjdą z ^y. 
mocą i  umożliwią niemieckiemu Prze( gję 
słowi normalną działalność. Nie V0X}lV l ,x-g,l 
szpieg Max Ilgner. Jest na wolności ,  
ze swymi współtowarzyszami, a I. ,j 
benindustrie wbrew uchwale Sojusz« .ę 
Rady Kontroli, która nakazała likwi« ^  
je j zakładów, pracuje normalnie, wy ^ 
rzając materiały wojenne, że 
świadczy o tym ostatni wybuch w z go­
dach I. G. Farbenindustrie, który 1 
czył Anglosasów, twierdzących że t gZia> 
kłady produkują tylko pigułki od k ® eJJ 
Eksplozja w zakładach I. G. 
w Ludwigshafen zdemaskowała A«p ^  
sów i ujawniła, że tak jak przed w J ^  
w czasie wojny, tak i  obecnie zakł« 
produkują materiały wojenne. _ iedW>e 

Imperializm amerykański _ za. ill0ąi 
w trzy lata po wojnie, urąga cieiP1 
milionowych mas, sprawiedliwości 1 rg- 
sza postanowienia międzynarodowe w v 
wie sądzenia i  karania zbrodniarzy ^  
nych,
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Oświata kultura i 
Na \fustes wie Ziem

Oświatowiec od pierwszej chwili upar- 
, ® szuka tego, co go najbardziej interesu-

wychowanie
Odzyskanych

K  co wiarę w wartość jego pracy utwier- 
lecz nic prawie nie znajduje na wspa­

niałym dziedzińcu Wystawy, który jest 
Przybytkiem sztuki, służy reprezentacji 
* w°la głównymi symbolami: stalową ig li-

dza

on sobie, że cała Wystawa Ziem Odzyska­
nych jest przedsięwzięciem wychowaw­
czym, oświatowo-kulturalnym. Ekspona­
ty których jest stosunkowo niewiele, zgro­
madzono z rozmysłem, w ladzie, każdy ma 
jakiś sens, oddziałuje. I kopalnia węgla, 
urządzenia, które w pawilonie przemysio-

ta księga _ WZO pokazuje nasz® niedawne 
wczoraj i  drogę, po której pójdziemy 
w jutro. Wiele rzeczy, narysowanych tu 
znakami graficznymi, pędzlem lub dłutem 
musi się stać rzeczywistością w niedale­
kiej przyszłości.

kilkudziesięciu ton materii wybiega lekko produkcji szkła optycznego gabloty Y • ' k /  ® Sę praekonani dniem dzL
w .górę ponad trzema drewnianymi luka-  ---- -— J— 5 —*~’-5 -------- ' '  • • • s ejszym.

co .......................
*iej pracy.

wymownie symbolizuję lata cięż-
\Y7* lCy* •W poszukiwaniu prawdy o naszym ży- 

i  wkładzie w nie trudu oświatowo-wy­
chowawczego — wśród rzeźb prof. Badu- 
T  w rotundzie zwycięstwa natknie się, bo 
^ńnęć tego nie można, na figurę dziecka 
^alczęcego granatem i książkę. To lata 
‘ajnego nauczania.

Nieco dalej obok nowczesnej rzeźby 
Przedstawiającej strzępy ludzkiego ciała 
ńa ruinie fabryki pod wypalonym krucy-

ksem, z którego pozostały tylko ramiona 
T^?usa; wyczyta zestawienie zniszczeń: 
*12 dzielnic zabytkowych miast, 202 pa- 

zamki i  dwory, 306  kościołów, 
^25 0 .0 0 0  tomów z 2 bibliotek, 25 zbio- 

archiwalnych i 131 muzealnych.
W rzędzie bojowników o polskość i  but. 

flzicieli ducha narodowego wśród ludu 
Wąskiego —•' obok kowala-poety Józefa Li­
gonia, księdza Józefa Szafranka,

produkcji szkła Optycznego, gabloty 
z przyrządami optyki precyzyjnej, jak so­
czewki, lupy, lustra, wklęsłe do epidiasko­
pów, obiektywy itp., przyrządy do badań 
naukowych, pomysłowe zegary, produku­
jący zeszyty szkolne dział przemysłu pa­
pierniczego, dział elektrotechniczny. Zresz­
tą  wszystkiego wyliczyć się ni® zdoła 
w krótkim artykule.

Treść po mistrzowsku ujęto w formy 
symbolów, wykresów, dzieł sztuki: obra-

ejszym.
Za względu na tę przeszłość nierównie 

ważniejszą rzeczą od samej Wystawy jest 
to, co ona plastycznie, sugestywnie uka­
zuje: dziejące się poza nią na ziemiach 
odzyskanych i w Polsce życie.

Wystawa wola: — Nie wstydzimy się 
ruin, które jeszcze pozostały, nie opuści­
my rąk, niebezpieczeństwo niemieckiego 
imperializmu zwalczać będziemy co dnia 
wytężoną pracą, budować moc kraju po-

przywód- 
m  Oszel-7  chłopów cieszyńskich dra Pawi

Wojciecha Korfantego — portrety 
iT7 r ^ CZy oświatowych: Józefa Lompy 
U/97 __ 1863), absolwenta seminarium 
nauczycielskiego we Wrocławiu i  przez 

lat nauczyciela ludowego i Karola 
Starki (1824 — 1882), nauczyciela ludo- 

do roku 1869.
w kuluarach hali ludowej wśród 15 sal 

"Prawy oświatowo-kulturalne znajdują się 
"".sali, poświęconej wielkim ludziom tej 
Ipjary, co Kopernik, Ślązak Witela (Erazm 
Jr‘olek, ur. ok. 1220, zm. w 1270), polski 

iozof z matki Polki, ojca kolonisty z Tu- 
^ng ii, rówieśnik Tomasza z Akwinu, upra­
szający metafizykę i empiryczną naukę

Jeden z tnmah łuków

tymboMarnych na dzie­

dzińcu hamorowym Wy­

stawy. W ffłębt o ikrzyw'.n 

Hala Ludowa

zów i  rzeźb, płaszczyzn zieleni i  kwiecia, 
przemawia architektura, z ekranów — sło­
wo, światło, dźwięk i  ruch. Hasła, według 
których układa się nasze życie, stają przed 
oczyma co krok, wyłaniają się bogactwem

, przyrodzie (np. optykę), bp Nankier, ple- rozwiązań graficznych za każdym zakrę­
ty J usz z Piły i wybitny działacz oświatowy tern, bija w oczy z każdego metra kwadra
»księstwa Warszawskiego i Królestwa *--------
y;°ngresowego Stanisław Staszic, Woj- 
•ech Kętrzyński, rodak zielonogórski, ma- 
,r* Tadeusz Kuntze-Konicz. Sprawom 
swiatowo-kulturalnym poświęcono sale 

^ jużby  Polsce'’, zjednoczonej młodzieży, 
oświaty (przedszkola, szkoły podsta-

C h Y S * g *  I  Z 2 T § » n  
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Dział problemowy W ZO , dział A, uka­
zujący zagadnienie człowieka, dzieje i  roz­
wój życia społecznego i kulturalnego Ziem 
Odzyskanych, w pawilonie czterech kopuł 
w rotundzie zwycięstwa wśród rzeźb prof. 
Badury na sprawę dziecka w niedalekiej 
przeszłości rzuca snop światła wstrząsającą 
postacią chłopa walczącego granatem 
i książką.

W  kuluarach hali ludowej — sala dziec­
ka, jedna z piętnastu, ilustruje dbałość pań­
stwa o przyszłość narodu, dzied, ich zdro­
wie, które jest fundamentem wychowania«

Na krańcu wystawy A, niedaleko hali re­
stauracyjnej, mieści się pawilon RTPD. 
Rozpościera się przed nim na powierzchni 
ponad 200 m. kw. ogródek jordanowski wy­
posażony we wszystko, co konieczne do 
uprzyjemnienia dzieciom pobytu, a w ięc, 
w zjeżdżalnię, piaskownicę, miniaturowy 
basen i huśtawki. Sam pawilon składa się 
z czterech głównych części. W  jednej saK 
eksponaty problemowe ilustrują osiągnięcia 
w Polsce, ze szczególnym uwzględnieniem 
Ziem Odzyskanych. Liczne plansze przed­
stawiają działalność RTPD, zarówno na 
polu wychowania, jak i  krzewienia kultury 
i oświaty wśród młodzieży robotniczej. 
Matki, które chcą pozostawić swe dzieci 
pod troskliwą opieką rutynowanych pie­
lęgniarek, zgłaszają się w kancelarii, aby 
zapisać dzieci do specjalnej księgi. Zależnie 
od wieku — dzieci sią umieszczane w jed­
nej z trze ch sal: w pokoju dla niemowląt,

• w izbie cda dzieci starszych, luib w świe­
tlicy, gdzie mogą czytać i oglądać książki- 
Biblioteka stanowi wspólną własność obu 
Towarzystw Przyjaciół Dzied, Chłopskiego 
i Robotniczego, Ministerstwa Oświaty itp. 
Po zamknięciu Wystawy będzie ona wyzy­
skana w licznych objazdach. Pawilon RTPD 
nie ulegnie rozbiórce: służyć' będzie jako 
żłobek dziecięcy.

Z wystawy problemowej (A )  jednym z 
wiaduktów nad ulicą Wróblewskiego 
przejść można na teren wystawy społeczno- 
gospodarczej (B). Kiedy się schodzi z ostat­
niego stopnia wiaduktu, symbole ChTPD 
i RTPD rzucają się do oczu. Chłopskie 
Towarzystwo Przyjaciół dzied woła, i»  

rozpoczęło działalność akcją

żhp ;

towego ściany. Prac» artystów poucza, 
wzrusza, napina wolę.

Przez tę wystawę, którą czytać będą jak 
rozłożoną, bogato ilustrowana księgę, nie 
tylko WZO, ale żywego miasta i  krainy, 
ziem piastowskiego zachodu, Polski, zbli-

lepiej, wszyscy*owe licea internaty, lice i dla dorosłych! zy.my, S1S. 1 zrozumiemy lepiej, w; 
R o ln ictw o Ministerstwa^Przemyślu i Han- czlonkowle tworzącej _s(ę wspólnoty naro-
- , wydawnictwa PZWS i PZPS, milion 

jo dzieży w szkołach ziem odzyskanych, 
Rolnictwo wyższe: uniwersytet i poli- 
®chnika we Wrocławiu, politechnika ślą- 
«a w Gliwicach i gdańska, akademia han- 

^owa w Szczecinie i  lekarska w Gdańsku), 
.• 6 dziecka, upowszechnienia kultury

Wczasów.
hali ludowej, w je j wielkiej sali

ieńce na filarach uzmysławiają cztery
Ptawdy Polski ludowej: władza dla ludu, 
( dla chłopów, przemysł dla narodu 
.kultura dla mas. Tę ostatnią prawdę sym­
bolizuje wieniec z liści laurowych z rrvi- 
! o jonem i książką.
. Polska wniosła na te ziemie, pełne po- 

wi°i W * pamiątek przeszłości, bogaty
kiad kultury, człowiek pracy' stworzył 

*?bie warunki rozwoju kulturalnego. Żol- 
jorzowi, dotrzymał kroku polski nauczy- 

. ek pisarz, uczony i dziennikarz nie da. 
|̂ .c się wyprzedzić rolnikowi i robotniko- 
. *• Każdy z nich, pracowników oświaty 

kultury, musiał najpierw jako robotnik 
obudować własny warsztat pracy.
Zycie kulturalne i oświatowe odfcudo- 
^tiśmy z żywiołowym rozmachem, wcze- 

.niż gospodarcze: 3528 budynków 
Okólnych, 1571 przedszkoli z 66.752 

5.705 szkól z 682.991 dziećmi, 
t . °'o 400  profesorów i 20.461 studen- 
,°T w szkołach wyższych, ponad 1 milion 
S1ążek w 3-239 bibliotekach po wiato- 

W7ch, gminnych i miejskich.
Stoisko Centrali Spółdzielni Wydawid- 

KVch i Księgarskich w pawilonie Central-
Związku Spółdzielczego, pawilony 

T'1'PD i ' RTPD, „Czytelnika", Central 
J^ytyt Papierniczego i Przemyślu Arty- 

ycznego — zawierają to co interesuje 
s wiato w ca.
Ale w pewnym

dowej, wspólnoty chłopów, robotników 
i pracowników umysłowych.

Z pozycji, jaką zajmujemy dziś, otwar-

. .  S to ł-
/  f

i statków w Raciborzu, Świdnicy i Brze­
gu, \V Świnoujściu, Kołobrzegu i Elblągu, 
szemrzą świdry Wałbrzycha, po polsku 
jest mowa pociągów na torach Lwówka, 
Kudowej i Kłodzka, Jeleniej Góry i Leg­
nicy.

Niech ludzie dobrej woli oglądają wy­
niki pracy, wykonanej w imię pokoju.

momencie uświadamia

OGÓLNY WIDOK NA WYSTAWĘ ZIEM ODZYSKANYCH 
Na zdjęciu widzimy na pierwszym, planie teren B. W głębi teren A  ze sto sześcio metrowym masztem

ł  pawilonem 4-ch kopuł

wiązanego tysiącem nici, w któryn\ rów­
nie mile i ważne są: stolica i  jakaś tam 
wieś mazowiecka, 'jak nasze miasto Wroc­
ław, nasz Olsztyn, Szczecin i  Gdański ,

, . . , .. w roku 1946 ,
Wystawa krzepi wiarę we własne siły, ratownicza i opiekuńczą na terenach głó-

w potęgę jedynego bogactwa kraju — pra- wn; “ N o w y c h , że otacza opieką
cy człowieka. Ukazuje, ze Odra szumi po dliecko wiejskie, w roku 1948 działa w 14 
polsku, polski węgiel płynie Odrą do Eu- województwach i 185 powiatach, prowadzi 
ropy, po polsku śpiewają maszyny S to i-  J w 1493 kolach) zrzesza 44.099 człon, 
czyna i Wrocławia, ryczą syreny fabryk ^ ów, opiekuje się 116.658 dziećmi. Chłopską

dziecko ruszając w świat, uczy się brater­
stwa, poznaje życie ludzi w Czechosłowacji 
i Norwegii, odnajduje zdrowie w górach 
Szwajcarii, odżywia się racjonalnie i  wzmac­
nia siły w Danii. Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, wychowawca dziecka, 
manifestuje swe wysiłki około wychowania 
nowego człowieka, miłość dla wszystkich 
dzieci i  naprawianie krzywdy dziecka.

W  części kiermaszowej działu B znajdują 
się dwa stoiska, jedno ChTPD, drugie 
RTPD, oba pięknie zaplanowane i  wykoń­
czone pod względem artystycznym.

Działalność więc dwu bratnich ergani- 
zacyj, które powstały z myśli humanitarnej, 
które powołała do życia miłość, muałazła 
swój wyraz na Wystawie, która dodatnim 
bilansem trzyletneij pracy pokojowej, gło­
sem wielkiego czynu daje odpowiedź nie­
mieckiemu rewizjonizmowi, wskazuje, na 
co potrzebne były i  na co obrócono we­
wnętrzne pożyczki, sens przemian kultural­
nych Polski Ludowej zamyka w artystycz­
ny wyraz i  ma być źródłem natchnienia do 
dalszej pracy.

. TK

Jak zostać nauczycielem
Trzyle tn ie  studium w Wyższy«}» Szkołach 

Pedagogicznych nabiera szczególnego znaczenia 
w  związku z nową reformą szkolnictwa, która 
przew iduje 11-letnie szkoły podstawowa.

Ten r  -vy typ szkoły ogólnokształcącej w y ­
maga nauczyciela specjalisty, gruntownie p rzy- 
gotowanego pod względem dydaktycznym. Za­
danie to spełnić mają Wyższe Szkoły Pedago­
giczne.

Absolwentom liceów  ogólnokształcących, któ­
rzy pragną poświęcić się studium pedagogicz­
nym udziela bliższych in fo rm ac ji SEKRETA­
R IAT PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ SZKOŁY PE­
DAGOGICZNEJ W  GDAŃSKU — WRZESZ­
CZU, U L. SOBIESKIEGO 18—19.
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Czy człowiek może regulować pogodę
Dzisiejsza wiedza stara się wniknąć 

w każdą dziedzinę życia, aiby podporząd­
kować potrzebom człowieka najbardziej 
zawiłe zjawiska przyrodnicze. N ic też 
dziwnego, że coraz częściej słyszy się 
o wspaniałych wynalazkach z różnych 
dziedzin życia, ktÓTe do niedawna ucho­
dziły za wytwór wybujałej fantazji.

Takich odkryć dokonano ostatnio w dzie­
dzinie atmosfery i  klimatu.

Do niedawna uważano, że klimat — na 
pojęcie to składa się cały szereg czynni­
ków, jak: położenie geograficzne, naświe­
tlenie, czy nasłonecznienie, wysokość nad 
poziom morza, odległość od morza i sza­
ta roślinna — jest w całej pełni uzależnio­
ny od tych czynników i, w żadnym wypad­
ku, nie może ulec zmianie pod wpływem 
woli człowieka. ’Nic więc dziwnego, że ta­
k i stan jest bardzo przykry dla rolnika, 
gdyż musi on się dostosować do wymagań 
klimatu, nazwanego potocznie pogodą, 
przez co staje się narażonym na znaczne 
straty w swych planach.

Aby zapobiec nieszczęściom, wyrządza­
nym przez żywioły przyrody — człowiek, 
już od zarania dziejów, pragnął odgadnąć 
ich przyczynę. Lecz odgadnięcie zawiłych 
zagadek przyrody nie było rzeczą łatwą, bo 
przecież są one tak doskonałe, że w wielu 
wypadkach dzisiejsza wiedza, przy takim 
ogromie wiadomości, staje się bezradna.

Człowiek zaś, mając wrodzone własności 
intuicyjne, (intuicja, jest to odgadywanie 
prawdy, zdobycie wiedzy przeczuciem, do­
myślnością), dochodził do wniosku, że nic 
w przyrodzie nie dzieje się bez przyczyny, 
dlatego zaczął jej poszukiwać. Zrazu przy­
puszczał, że mogą nią być jedynie bogo­
wie,_ których on czcił, — i  wierzył, że oni 
istnieją i są czymś tak wspaniałym, a zara­
zem potężnym, iż w trakcie gniewu mogą

rzucać pioruny, zsyłać burze, deszcz, lub 
suszę. Dlatego, aby się uchronić przed ich 
gniewem, a zarazem zsyłanymi przez nich 
nieszczęściami, składał ofiary, na które 
bardzo często oddawał własne dzieci. Sta­
wiał posągi, wierząc, że zagniewani bogo­
wie dadzą się przeprosić. Lecz kiedy to 
wszystko zawodziło i  bogowie nadal się 
gniewali — człowiek przestawał im ufać i  
szukał przyczyny gdzieindziej.

Sam nie wiedząc o tym, że staje się 
naukowcem, a zarazem budowniczym no­
wej gałęzi nauki, obserwował słońce, księ- 
życ, gwiazdy, rosnące drzewa i rośliny, 
głosy zwierząt, jak pianie koguta, ryczenie 
bydła i  wiele innych zjawisk, aby na ich 
podstawie przepowiedzieć pogodę. Prze­
powiednie te, wzbogacone wiekową obser­
wacją, były najczęściej prawdziwe.

Mimo umiejętności odgadywania niebez­
pieczeństw^ uniknąć ich było zbyt trudną 
rzeczą. Dopiero stworzenie nowej nauki, ja­
ką jest meteorologia (meteorologia, jest 
to nauka o zjawiskach powietrznych i wa­
runkach, od których zależy pogoda).

Dzięki temu, wszystkie dotychczasowe 
bolączki w niedalekiej przyszłości staną się 
dawno przebrzmiałym snem. Mimo, że 
jeszcze dzisiaj przepowiednie pogody przez 
instytuty meteorologiczne są przedmiotem 
częstych dowcipów, w przyszłości będzie­
my świadkami regulowania żywiołu po­
wietrznego przez człowieka, czego po­
twierdzeniem jest cały szereg najnowszych 
wynalazków. I tak grad, który przez całe 
wieki był nieuchronną klęską żywiołową 
rolnika — o ile nawiedził jakieś tereny, 
wyrządzał nieraz znaczne szkody, lub nisz­
czył całkowicie zbiory — dzisiaj dzięki naj­
nowszym wynalazkom możemy go unik­
nąć, a to za pomocą rozpylania w powie­
trzu przez samoloty kryształków sztucznego 
lodu, zanim chmura się zamieni w chmu­

rę gradową, przez cx> wilgoć zawarta 
w chmurach opadnie na ziemię w postaci 
deszczu. (Sztuczny lód wytwarza się 
z kwasu węglowego, który się otrzymuje ze 
skroplonego dwutlenku węgla. Skroplony 
dwutlenek węgla, czyli kwas węglowy jest 
cieczą bezbarwną, posiadającą własność 
tego rodzaju, że po zetknięciu się z po­
wietrzem gwałtownie paruje. Parując, z po­
zostałej części pobiera dużo ciepła, przez 
co temperatura tej ostatniej ochładza się 
i  zamarza, powodując powstawanie ciała 
stałego, o barwie białej, zwanego sztucz­
nym lodem).

Również bardzo częstymi klęskami, na­
wiedzającymi rolnictwo są posuchy, które 
przy większych rozmiarach, rujnują gospo­
darczo nieraz cale państwa. Przykładem 
był ubiegły rok, gdzie niespotykana od kil­
kudziesięciu lat posucha nawiedziła Cze­
chosłowację. Posuchy do niedawna były 
klęską, na którą ludzkość nie posiadała 
środków zaradczych.

Znane coprawda są sposoby sztucznego 
nawadniania, lecz nie jest to praca łatwa, 
jeżeli ją się zamierza przeprowadzić na sze­
roką skalę. Wiadomo jest jednak, że: „po­
trzeba staje się matką wynalazków" 
i  w tym wypadku to popularne przysłowie 
nie zawiodło. Liczne doświadczenia, prze­
prowadzone przez uczonych, naprowadzi­
ły na sposób sztucznego wywołania desz­
czu.

Uczeni radzieccy wykazali, że chlorek 
wapna (tani i  łatwy do otrzymania pro­
dukt chemiczny — otrzymuje się go przez 
działanie chloru na wapno. Chlor jest ga­
zem otrzymywanym z soli kuchennej, po­
siada własności trujące), rozpylany przy 
pomocy samolotów w chmurach, powodu­
je kondensację, czyli skraplanie pary wod­
nej, a w następstwie deszcz.

Również można otrzymać sztucznie 
deszcz przez rozpylanie sztucznego lodu 
ponad chmurami nie deszczowymi, co po­
woduje opadnięcie deszczu jak przy chlor­
ku wapna.

Przeprowadzone liczne doświadczenia 
przez uczonych Związku Radzieckiego, 
którzy pragną olbrzymie obszary pustyn­
ne zamienić na kwitnące gaje i ogrody, da­
ły pozytywne wyniki.

Opisane powyżej wypadki, to sprawa 
dotycząca bezpośrednio rolnictwa. Nauk® 
meteorologii niepomiernie zasłużyła się me 
tylko dla rolnictwa, lecz i  dla innych dzie­
dzin życia jak np. dla lotnictwa.

Mgła, rozpościerająca się nad lotniska­
mi, stanowi główne niebezpieczeństwo dla 
lotnisk. Niebezpieczeństwo to jest bardzo 
dokuczliwe, w tych wszystkich krajach» 
które leżą nad morzami.

I tu uczeni obmyślili cały szereg sposo­
bów rozpraszania mgły. Z nich najważniej­
sze, to system termiczny,, znany pod nazwą 
FIDO, ma bardzo szerokie zastosowanie, 
jest jednak za kosztowny, rozpraszanie 
mgły bowiem może się odbywać przy po­
mocy fal dźwiękowych, sztucznego lodu 
i  wielu innych sposobów.

Nauka na pewno nie poprzestanie n® 
dotychczasowych zdobyczach, lecz będzi® 
dążyła do coraz to wspanialszych odkryj 
W  tym celu, w przyszłości — na pewno 
w każdym kraju powstanie sieć posterun­
ków meteorologicznych, które będą zaopa­
trzone w najnowocześniejsze ufżądzeniftr 
służące do likwidowania groźnych niebez­
pieczeństw atmosferycznych. (Atmosfera 
jest to powietrze otaczające ziemię), j â  
burz, śnieżyc, mgieł, ulew. Centrale me­
teorologiczne, na podstawie ostrzeżeń na­
desłanych przez odpowiednią sieć obser­
wacyjna, będą się starały likwidować wszel­
kiego rodzaju grożące niebezpieczeństwa»

Sprawa ta, tak ważna dla rolnictwa, 
winna zostać rozwiązana jak najszybciej; 
choć dzisiaj jest jeszcze spraiwą odległej 
przyszłości — bardzo jednak możliwe, Ó* 
zostanie zrealizowana szybciej niż nam 
wydaje.

M.W»
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Zapiski kronikarskie z dziejów Ruchu
TI i  12 czerwiec 1916 r. W Lublinie odbywa się 

pierwszy Zjazd Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
na których uchwalono program. Prezesem został Bła­
żej Stolarski. (135)

5 listopad 1916 r. Proklamacja cesarza Austro-wę­
gierskiego Franciszka Józefa i  cesarza Rzeszy Nie­
mieckiej Wilhelma o utworzenie Królestwa Polskie­
go bez określenia granic i  rządu. (136).

10 listopad 1916 r. W  odpowiedzi na proklamację 
obu cesarzy Austrii i  Niemiec z dnia 5 listopada 
1916 r. w sprawie utworzenia Królestwa Polskiego 
i  Arm ii Polskiej Centralny Komitet Narodowy w War­
szawie wydaje odezwę zredagowaną przez St. Thu- 
gutta, w której oświadcza: „Armię, będącą najczyst­
szym wyrazem woli i  zapału narodu musi powołać 
Rząd Polski, jedynie uprawniony szafarz krwi pol­
skiej". Następnego dnia przedstawiciele C. K. N. 
w osobach St. Osieckiego, Artura Śliwińskiego i St.

I Kempnera zaproszeni przez gen. Besselera wysunęli 
mu bieżące postulaty: a) utworzenie Rządu Polskie­
go, b) oddanie rządowi prawa rozporządzalności w za­
kresie oświaty, sądownictwa, rolnictwa, skarbowości, 
handlu i przemysłu, c) utworzenie wydziału wojsko­
wego z J. Piłsudskim na czele. (137).

12 listopad 1916 r. Powołanie do życia Tymczaso­
wej Rady Stanu „Państwa Polskiego . (138)

24 grudzień 1916 r. Ukazuje się w Warszawie 
pierwszy numer pisma PSL pod nazwą „Wyzwole­
nie", dawniej „Polska Ludowa". (139).

14 styczeń 1917 r. Otwarcie Tymczasowej Rady 
Stanu Królestwa Polskiego w Warszawie, której mar­
szałkiem zostaje Wacław Niemojewski. Z ramienia 
PSL (Wyzwolenie) wchodzi do niej Błażej Stolarski.

(140)

22 styczeń 1917 r. Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Woodrow Wilson występuje wobec senatu ze 
znamiennym orędziem, w którym daje wyraz po­
trzebie powołania „Polski zjednoczonej, niepodległej 
i  autonomicznej" z dostępem do morza. (141).

20  marzec 1917 r. Polskie Stronnictwo Ludo we 
(Warszawa), będące w opozycji wobec Tymczasowej 
Rady Stanu wydaje odezwę, w której domaga się 
przekształcenia Rady Stanu na Rząd Polski i stwo­
rzenia niezależnej armii polskiej. (142)

16 maja 1917 r. Sejmowe Koło Polskie na wniosek 
ludowego posła W. Tetmajera ogłasza deklarację, że 
dąży do uzyskania niepodległości Polski. Oznacza 
ona wypowiedzenie wierności'Austrii. (143)

4 czerwiec 1917 r. Dekretem Prezydenta Republi­
ki Francuskiej Poincare go utworzoną Armię Polską 
podporządkowano Polskiemu Komitetowi Narodowe­
mu. (144)

2 lipiec 1917 r. Przedstawiciele Stronnictw Lewico­
wych (Wyzwolenie i  PPS) oraz J. Piłsudski przeciw­
stawiając się polityce państw centralnych wobec 
sprawy polskiej (ociąganie się z utworzeniem rządu, 
przysięga legionów na wierność państw centralnych) 
ustępują z Tymczasowej Rady Stanu. Władze nie­
mieckie aresztują Piłsudskiego. (145)

6  lipiec 1917 r. Odbyło się w Sorbonie we Francji 
uroczyste zebranie dyplomatów koalicji i francuskich 
sfer naukowych pod przewodnictwem ministra spraw 
zagranicznych Pichona, na którym w imieniu rządu 
francuskiego Demis Cochin złożył deklarację, * że 
Francja nie zawrze pokoju a i powstanie zjednoczo­
na Polska z dostępem do morza. (146)

15 sierpień 1917 r. Powstanie w Paryżu Polskiego 
Komitetu Narodowego z R. Dmowskim na czele, któ­
ry rząd francuski uznaje ’(20.IX.19I7) za oficjalne 
przedstawicielstwo narodu polskiego; podobne uzna­
nie składa Anglia (15ł.X). (147)

25 sierpień 1917 r. Tymczasowa Rada Stanu po­
daje się do dymisji na mak protestu przeciw polity­
ce państw centralnych wobec Polaków. (148)

1 wrzesień 1917 r. Władze okupacyjne oddają 
szkolnictwo polskie pod zarząd Komisji Likwidacyj­
nej Tymczasowej Rady Stanu, a od 1 października 
1917 r. również i  sądownictwo. (149).

o w Polsce
12 wrzesień 1917 r. Obaj cesarze wydają „Patent

0 powołaniu Rady Regencyjnej. Regentami zosWi 
arcybiskup AL, Kokowski, Zdzisław Lubomirski i  J 0'  
zef Ostrowski Rada Regencyjna 7 grudnia 1917/' 
powołuje do życia gabinet J. Kucharzewskiego. (15D'

7 listopad 1917 r. (25 października). Początek Wi€*' 
kiej Rewolucji Rosyjskiej. Rewolucja uznaje pra^8 
narodu polskiego do niepodległego bytu państw®' 
wego. (151)

Styczeń 1918 r. Powstały w 1917 r. Centralny 
Związek Kółek Rolniczych przy Centralnym Towa­
rzystwie Rolniczym został w styczniu 1918 r. ®Pan°7 
wany przez ludowców. W 1920 r. Centralny lwi®1 . 
Kółek Rolniczych przy C. T. R. usamodzielnia
1 odrywa się od Centralnego Towarzystwa Rolnicze- 
go, tworząc odrębną organizację Centralnego Zwm2- 
ku Kółek Rolniczych.

Powstaje sekcja Kól Młodzieży Wiejskiej PrZ7 
Centralnym Związku Kółek Rolniczych. Wznowię115® 
pisma młodzieżowego „Drużyna". (152)

9  luty 1918 r. Rozpoczęte w grudniu 1917 r. 
kowania między Niemcami a Rosją Sowiecką nie cia'  
ly  wyników, wobec odrzucenia przez Niemców 
wieckiego żądania uznania pełnego prawa stanowi®' 
nia o sobie wszystkich narodów położonych 
Rosją a Niemcami włącznie z Polską. W  odpowie^, 
na to Niemcy, Austria zawarły 9.Ü.I918 r.  ̂
z utworzonym przez siebie „rządem ukraińskim"» °0'  
konując podziału Królestwa Polskiego i Galicji» p° 
wywołało gorące sprzeciwy społeczeństwa polskje'  
go i ostudziło zapały zwolenników porozumienia 
miecko-polskiego. Resztki Legionistów pod óowóo 
twem Hallera zerwały z państwami centralnymi 1 P '  
łączyły się z oddziałami polskimi w Rosji, r0Z^h¿ 
przez Niemców pod Kaniowem 9  maja 1918, a cZ®. 
przedostała się do Francji z gen. Hallerem na

22 czerwiec 1918 r. Powołanie do życia drugiej £ 8'  
dy Stanu, jako organu przybocznego Rady Re8 j e 
cyjnej. Ostatnie posiedzenie Rady Stanu odbył® 6 * 
31 Iipca 1918 r. (154)
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